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  WYJAŚNIENIA


  Przeznaczone są dla Czytelników, którzy znają „stary” przekład tej książki autorstwa Janiny Sujkowskiej, wydany po raz pierwszy wroku 1929 pod tytułem Szatańska miłość (powojenne wydania nosiły już tytuł Wichrowe Wzgórza), których zdziwić, anawet zaniepokoić może pewna pozorna niekonsekwencja tłumacza –oryginalny tytuł książki brzmi: Wuthering Heights –i, jak to wpierwszym jej rozdziale opowie nam „nadnarrator”, imć pan Lockwood:


  Siedziba pana Heathcliffa nosi nazwę Wuthering Heights –„wuthering” jest wielce znaczącym miejscowym przymiotnikiem, opisującym atmosferyczny zamęt, na jaki miejsce to jest wystawione podczas burzowej pogody. Istotnie –czysty, ożywczy przeciąg muszą oni tu mieć chyba zawsze –łatwo można domyślić się siły północnego wiatru wiejącego nad wzgórzami, patrząc na tych kilka bardzo pokrzywionych, karłowatych jodeł na tyłach domu ina rząd mizernych krzaków wyciągających wszystkie swoje gałęzie wjedną stronę, jakby błagały słońce ojałmużnę. Na szczęście architekt okazał przezorność izbudował mocny dom: wąskie okna są głęboko wpuszczone wściany, arogów bronią duże, wystające kamienie.


  Zatem siedziba pana Heathcliffa nazywa się Wuthering Heights (za siedzibę uznać należy nie sam tylko dom, lecz także przynależące doń ziemie, jest to więc nazwa całego –jakbyśmy unas powiedzieli –„majątku”). Kłopot wtym, że nazwę „Wuthering Heights” noszą również okoliczne wzgórza, wktórych pobliżu znajduje się dom, od nich niewątpliwie biorący swe miano. Wtekście wyrażenie „Wuthering Heights” oznacza raz jedno, araz drugie. Postanowiłem te dwa znaczenia rozróżnić –nazwę domu pozostawiam więc zawsze wwersji oryginalnej, kiedy zaś chodzi onazwę miejsca –lokalne określenie geograficzne –tłumaczę ją zgodnie zprzyjętą tradycją jako Wichrowe Wzgórza. Nazwa ta jest również tytułem książki (uważam, że wnowych przekładach klasycznych utworów raczej nie powinno się zmieniać tytułów, nawet jeśli mogłyby one być ciut lepsze –kilku zbyt pomysłowych, choć skądinąd znakomitych tłumaczy pośliznęło się na tym idość boleśnie upadło).


  „Height” to wtym wypadku po prostu wzniesienie, wzgórze, niewielki szczyt, a„wuthering” –hmm –itu jest problem, bo słowo to praktycznie nie występuje nigdzie poza kontekstem tej powieści –oznacza ono właśnie to, co tak plastycznie opisał nam powyżej pan Lockwood, ipochodzi zdialektu hrabstwa Yorkshire, asięgając jeszcze głębiej –najprawdopodobniej zjęzyka (lub dialektu –sprawa ta jest przedmiotem dyskusji językoznawców) szkockiego (Lowland Scots). Nazwa ta wręcz idealnie oddaje sytuację owego domu na wzgórzach (arównież całej okolicy –tak przynajmniej, jak widzi ją pan Lockwood) jako miejsca całkowicie oddalonego ioddzielonego od wszelkich „centrów cywilizacyjnych”, azarazem położonego wokolicy, gdzie wieją naprawdę bardzo srogie wiatry (warto tu przypomnieć, że wjęzyku polskim funkcjonuje zabawne wyrażenie „wygwizdów” –używane na określenie takiego właśnie miejsca –pustego, odludnego isamotnego, awięc takiego, gdzie swobodnie „gwiżdże” wiatr, azarazem wsensie symbolicznym oddalonego od cywilizacji).


  „Wichrowe Wzgórza” wtytule książki to wmoim rozumieniu raczej nazwa pewnego obszaru geograficznego, nie zaś samego tylko domu (iztego właśnie powodu ten dumnie nosić będzie swoje miano angielskie), gdyż –wopisanym powyżej kontekście –nazwa domu pochodzi wprawdzie od zjawiska rzeczywistego, przyrodniczego (owych posępnych wzgórz), niemniej –jak się wydaje –od pierwotnego znaczenia mocno się już oderwała izaczęła spełniać funkcję podobną jak wpolskim obszarze językowym nazwy Skarżysko-Kamienna, Piotrków Trybunalski, Zakopane czy Strzyżów –rzeczywisty, bądź to obyczajowy, społeczny bądź przyrodniczy rodowód tych nazw zatracił na przestrzeni wieków swoje znaczenie isą one już dziś odbierane jedynie powierzchownie, jako brzmienia przede wszystkim. Zpodobnej przyczyny nie tłumaczę także nazwy drugiego zdomów –Thrushcross Grange –tu sprawa jest nawet trudniejsza, gdyż oile wyrażenie „Wuthering Heights” jeszcze od biedy przetłumaczyć się daje, otyle druga nazwa już nie za bardzo („Drozdowe Gniazdo” we wspomnianym przekładzie J. Sujkowskiej jest bardzo ładnym wprawdzie, ale dość sporym jednak uproszczeniem). „Grange” bowiem to posiadłość wiejska, folwark, awznaczeniu archaicznym –stodoła lub spichlerz; słowo to dostało się do języka angielskiego zFrancji, akorzeń swój ma włacińskim słowie granum, czyli ziarno. „Thrushcross” zaś –hmmm –thrush to drozd, across wtym, geograficznym kontekście oznacza zapewne rozdroże, skrzyżowanie dróg –może więc uszłyby mi na sucho „Drozdokrzyże”?; albo „Krzyżów Drozdowy”?; amoże nawet i„Krzyż (lub Skrzyż) Drozdowa”? Ufff –chyba jednak lepiej będzie rzecz zostawić tak, jak jest…


  Ijuż poza wszystkimi rozważaniami filologicznymi uważam, że warto, aby nazwa „Wuthering Heights” pozostała wtekście wbrzmieniu oryginalnym, gdyż mam wrażenie, że wtych dwóch słowach naprawdę wieje iszepcze wtrawach ten zimny, przejmujący wiatr znad wrzosowisk Yorkshire –niechże więc jego podmuch muśnie nas lekko, wplatając się łagodnie wtak przecież podobnie jak on szeleszczące, dźwięki polskiej mowy.


  Piotr Grzesik


  ROZDZIAŁ I


  1801


  Właśnie wróciłem zodwiedzin umojego gospodarza isąsiada –odludka, zktórym będę musiał się jakoś dogadywać. Ależ to jest piękna kraina! Nie sądzę, bym wcałej Anglii mógł znaleźć drugie miejsce tak zupełnie pozbawione zgiełku itowarzystwa. Doskonałe niebo mizantropa –apan Heathcliff ija jesteśmy tak znakomicie dobraną parą, by dzielić pomiędzy siebie to pustkowie. Kapitalny gość! Nie wyobrażał sobie nawet, jak moje serce zadrgało ku niemu, kiedy spostrzegłem, jak jego czarne oczy wycofywały się podejrzliwie, gdy się zbliżałem, apalce ukryły się zczujnym zdecydowaniem jeszcze głębiej wkamizelce, kiedy obwieściłem swoje nazwisko.


  –Pan Heathcliff? –spytałem.


  Kiwnięcie głową było odpowiedzią.


  –Lockwood –pański nowy dzierżawca. Pozwoliłem sobie odwiedzić pana natychmiast po przyjeździe, aby wyrazić nadzieję, że nie sprawiłem kłopotu swoimi uporczywymi staraniami owynajęcie Thrushcross Grange. Słyszałem wczoraj, że myślał pan o…


  –Thrushcross Grange jest moją własnością –przerwał mi, krzywiąc się. –Nie pozwoliłbym nikomu sprawiać mi kłopotów, jeślibym mógł temu zapobiec –wchodź pan!


  To „wchodź pan” zostało wypowiedziane przez zaciśnięte zęby iznaczyło raczej „idź do diabła”. Nawet brama, októrą się opierał, nie okazała poruszenia współgrającego ztreścią jego słów –myślę, że okoliczności spowodowały, iż zdecydowałem się przyjąć zaproszenie –zainteresował mnie człowiek, który zdawał się być jeszcze bardziej przesadnie powściągliwy niż ja sam.


  Kiedy zobaczył, że pierś mojego konia śmiało popycha bramę, wyciągnął rękę, by ją otworzyć, izponurą miną poprowadził mnie do domu wyłożoną kamiennymi płytami ścieżką, akiedy weszliśmy na podwórze, zawołał:


  –Joseph! Weź konia pana Lockwooda iprzynieś jakieś wino.


  Otóż imamy całą obsadę służby, jak się wydaje –taka była moja refleksja po usłyszeniu tego kompleksowego polecenia. Nic dziwnego, że trawa rośnie tu pomiędzy kamieniami na ścieżce, ażywopłot strzygą jedynie krowy.


  Joseph był niemłodym, anawet już wiekowym człowiekiem –być może nawet całkiem starym –choć czerstwym jeszcze ikrzepkim.


  –Panie dopomóż! –zająwszy się moim koniem, monologował półgłosem, wyrażając zrzędliwe niezadowolenie. Patrzył mi przy tym woczy tak kwaśno, że wzbudził we mnie miłosierne przypuszczenia, iż potrzebować musi boskiej pomocy, aby strawić obiad, ajego pobożne eksklamacje nie mają żadnego związku zmoim niespodziewanym pojawieniem się.


  Siedziba pana Heathcliffa nosi nazwę Wuthering Heights –„wuthering” jest wielce znaczącym miejscowym przymiotnikiem, opisującym atmosferyczny zamęt, na jaki miejsce to jest wystawione podczas burzowej pogody. Istotnie –czysty, ożywczy przeciąg muszą oni tu mieć chyba zawsze –łatwo można domyślić się siły północnego wiatru wiejącego nad wzgórzami, patrząc na tych kilka bardzo pokrzywionych, karłowatych jodeł na tyłach domu ina rząd mizernych krzaków wyciągających wszystkie gałęzie wjedną stronę, jakby błagały słońce ojałmużnę. Na szczęście architekt okazał przezorność izbudował mocny dom: wąskie okna są głęboko wpuszczone wściany, arogów bronią duże, wystające kamienie.


  Zanim przekroczyłem próg, zatrzymałem się, by spojrzeć zpodziwem na wielką ilość groteskowych zdobień wyrytych przy wejściu, azwłaszcza wokół głównych drzwi, ponad którymi pośród zamętu pokruszonych gryfów ibezwstydnych małych chłopców dostrzegłem datę „1500” inazwisko „Hareton Earnshaw”. Chętnie bym poczynił kilka komentarzy ipoprosił okrótką historię owego miejsca, ale postura ponurego gospodarza stojącego przy drzwiach zdawała się żądać ode mnie albo szybkiego wejścia, albo całkowitego odwrotu, anie chciałem wzmagać jego zniecierpliwienia, dopóki nie obejrzałem tajemniczego wnętrza.


  Jeden stopień dzielił nas od rodzinnej bawialni, bez żadnego pośredniczącego przejścia ani korytarza –nazywają to tutaj solennie „dużą izbą”. Zazwyczaj składa się ona zkuchni isalonu, ale myślę, że wWuthering Heights kuchnia zmuszona była wycofać się do jakiejś innej części budynku –rozpoznawałem bowiem paplaninę ibrzęk naczyń kuchennych dobiegający skądś zgłębi domu inie zauważyłem śladów smażenia, gotowania albo pieczenia przy wielkim palenisku ani też błysku miedzianych rondli icynowych cedzaków na ścianach. Istotnie, zjednej strony izby zarazem światło, jak iżar odbijały się wszeregach ogromnych cynowych naczyń przemieszanych ze srebrnymi dzbankami ikuflami, które wznosiły się rząd za rzędem na szerokim dębowym kredensie aż do samego stropu. Ten ostatni nie był zakryty, cała jego anatomia była odsłonięta dla badawczego spojrzenia, zwyjątkiem tych miejsc, gdzie zakrywała ją drewniana rama, uginająca się pod ciężarem placków zmąki owsianej oraz całych gron nóg wołowych ibaranich, tudzież szynek. Nad kominem wisiały rozmaite stare, podejrzane strzelby ipara kawaleryjskich pistoletów, atakże –tytułem ornamentu –trzy jaskrawo pomalowane pojemniki rozmieszczone wzdłuż parapetu. Podłoga była zgładkiego, białego kamienia; krzesła –zwysokimi oparciami, prymitywnej konstrukcji –pomalowane na zielono; ajedno czy dwa –ciężkie iczarne egzemplarze –czaiły się wcieniu. Wniszy pod kredensem leżała wielka, wątrobianego koloru suka rasy pointer, otoczona mrowiem piszczących szczeniaków; inne psy zajmowały pozostałe wnęki.


  Takie mieszkanie itakie meble nie byłyby niczym dziwnym, gdyby należały do swojskiego gospodarza zpółnocy, oupartym obliczu izkrzepkimi kończynami odzianymi zgrabnie wbryczesy ikamasze. Takież indywiduum usadowione wswym krześle zoparciem dla rąk, zdzbankiem pieniącego się piwa na okrągłym stoliku przed nim, można zobaczyć wpromieniu pięciu czy sześciu mil wokół tych wzgórz, jeśli przyjdzie się we właściwym, poobiednim czasie. Ale pan Heathcliff stanowi szczególny kontrast ze swoją siedzibą iswoim stylem życia. Zwyglądu jest smagły jak Cygan, zubioru zaś izmanier jak dżentelmen –to znaczy na tyle dżentelmen, co wielu wiejskich dziedziców –raczej niedbały, ajednak niewyglądający ztym zaniedbaniem źle, zpowodu wyprostowanej iokazałej sylwetki; jest też raczej posępny. Możliwe, że niektórzy mogliby go wpewnej mierze podejrzewać ogrubiańską wyniosłość; ja jednak czuję wewnątrz życzliwą strunę, która mówi mi, że to nic ztych rzeczy, wiem instynktownie, że jego rezerwa wypływa zawersji do ostentacyjnego okazywania uczuć, do manifestowania wzajemnych uprzejmości. Będzie zarówno kochał, jak inienawidził wskrytości, ado tego uważać będzie za rodzaj impertynencji być wodpowiedzi kochanym albo nienawidzonym. Nie –zbytnio się pośpieszyłem –nad wyraz hojnie nadaję mu własne przymioty. Pan Heathcliff może mieć całkowicie różne od moich powody, aby trzymać się zdala, kiedy spotyka potencjalnego znajomego. Pozwolę sobie żywić nadzieję, że moja konstytucja jest do pewnego stopnia szczególna –moja droga matka zawsze mówiła, że nigdy nie będę mieć spokojnego, wygodnego domu –inie dalej jak ostatniego lata dowiodłem znakomicie, że niewart jestem takiego.


  Ciesząc się miesiącem pięknej pogody na wybrzeżu, rzucony zostałem wtowarzystwo wprost urzekającego stworzenia –wmoich oczach prawdziwej bogini –dotąd przynajmniej, dopóki nie zwracała na mnie najmniejszej uwagi. Nigdy nie „wypowiedziałem wgłos” swej miłości, choć gdyby spojrzenia miały swój język, to każdy głupi mógłby zgadnąć, że wpadłem po uszy. Ona wkońcu mnie zrozumiała ioddała mi najsłodsze zwyobrażalnych spojrzenie. Acóż ja zrobiłem? Wyznaję ze wstydem –na powrót wpełzłem jak zimny ślimak do swojej muszli –zkażdym spojrzeniem wycofywałem się, coraz bardziej oziębły iodległy, aż wkońcu niewinne biedactwo skłonne było wątpić wświadectwo własnych zmysłów; wreszcie przytłoczona, zażenowana przypuszczalną pomyłką nakłoniła swą matkę do wyjazdu. Przez ten tak dziwny zwrot moich skłonności zdobyłem sobie reputację człowieka rozmyślnie nieczułego –jak bardzo niezasłużoną, ja jeden tylko mogę stwierdzić.


  Sięgnąłem po stojące przy palenisku krzesło –na wprost tego, ku któremu zmierzał mój gospodarz –i, by wypełnić interwał ciszy, chciałem pogłaskać sukę, która zostawiła matczyne obowiązki iod tyłu, po wilczemu, skradała się do moich nóg –zwargą odwiniętą wgórę iociekającymi śliną białymi zębami –woczekiwaniu na ochłap. Moja pieszczota wywołała długie, gardłowe warczenie.


  –Lepiej zostaw pan psa wspokoju –wunisono mruknął pan Heathcliff, kopniakiem powstrzymując jej gorętsze demonstracje. –Nie jest przyzwyczajona do rozpieszczania, nie trzyma się jej do zabawy.


  Ipodchodząc do drzwi, krzyknął znowu:


  –Joseph!


  Joseph mamrotał coś niewyraźnie wgłębiach piwnicy, nie dając bynajmniej znaku, że ma zamiar się wynurzyć, toteż jego pan zszedł na dół, zostawiając mnie vis-à-vis zbójeckiej suki oraz pary srogich, włochatych psów pasterskich, które dzieliły znią baczną kuratelę nad wszystkimi moimi ruchami. Niechętny kontaktowi zich kłami siedziałem spokojnie, lecz mniemając, że nie mogłyby zrozumieć zniewag niewypowiadanych na głos, pozwoliłem sobie nieopatrznie łypnąć okiem iuczynić grymas wstronę owego trio. Jakiś skręt mojej fizjognomii musiał tak zirytować „madame”, że nagle wpadła wfurię iskoczyła na moje kolana. Zrzuciłem ją ipośpiesznie zasłoniłem się stołem. Mój manewr pobudził cały rój –pół tuzina czworonożnych diabłów rozmaitego wieku ikształtów wynurzyło się na powierzchnię ze swoich kryjówek. Poczułem, że celem tego ataku są zwłaszcza moje pięty ipoły płaszcza, iza pomocą pogrzebacza odpierając co większych napastników najlepiej jak potrafiłem, wcelu przywrócenia pokoju zmuszony byłem głośno wzywać pomocy któregoś zdomowników.


  Pan Heathcliff ijego sługa wchodzili po piwnicznych schodach zirytującym spokojem –nie sądzę, by poruszali się osekundę szybciej niż zazwyczaj, choć wokół paleniska szalała teraz prawdziwa burza ze skowytami. Na szczęście więcej pośpiechu okazała rezydentka kuchni –krzepka dama wpofałdowanej sukni, znagimi ramionami ipoliczkami zarumienionymi od ognia –ona to, wymachując patelnią, ruszyła wsam środek bitwy –iużyła owej broni, jak również swego języka, ito tak skutecznie, że huragan opadł jak zaczarowany, iona sama tylko została –zpiersią falującą niby morze po przejściu sztormu –kiedy jej pan wszedł na scenę.


  –Co udiabła się tutaj dzieje? –zapytał, lustrując mnie wsposób, którego po tym tak niegościnnym potraktowaniu nie mogłem ścierpieć.


  –Co udiabła –wrzeczy samej! –mruknąłem. –Stado opętanych wieprzów nie miałoby wsobie gorszych demonów niż te tu pańskie zwierzęta, drogi panie. Równie dobrze mógłby pan zostawić gościa zpomiotem tygrysa!


  –Nie ruszają tych, którzy niczego nie dotykają –rzucił on, stawiając przede mną butelkę ipoprawiając przesunięty stół. –Psy powinny być czujne. Kieliszek wina?


  –Nie, dziękuję.


  –Nie ugryzły?


  –Jeśliby się tak stało, odcisnąłbym swą pieczęć na napastniku.


  Twarz Heathcliffa rozluźniła się wszyderczym grymasie.


  –Ejże, ejże –powiedział –jest pan wzburzony, panie Lock­wood. Wypij pan trochę wina. Goście są tak nadzwyczajną rzadkością wtym domu, że ja imoje psy –muszę to przyznać –nie bardzo wiemy jak ich przyjmować. Pańskie zdrowie!


  Skłoniłem się, przyjąłem, apotem oddałem kielich na znak pojednania, zacząłem bowiem zauważać, że byłoby głupotą dąsać się zpowodu braku manier okazanego przez stado kundli, poza tym nie chciałem dostarczać temu jegomościowi dalszej uciechy swoim kosztem, jako że taki właśnie obrót przybrał jego humor. On sam –wiedziony zapewne ostrożną rozwagą –uznawszy za szaleństwo obrażanie dobrego dzierżawcy, poskromił nieco swój lakoniczny styl, zktórego zaimki oraz słowa posiłkowe zostały relegowane, iwprowadził wątek, co do którego mniemał, iż będzie dla mnie interesujący, czyli temat zalet iwad mego obecnego miejsca odosobnienia. Znalazłem go bardzo inteligentnym wkwestiach, które poruszyliśmy, izanim udałem się do domu, byłem już na tyle ośmielony, że zaproponowałem złożenie jutro następnej wizyty. On najwyraźniej nie życzył sobie powtórki mojego najścia. Pójdę tam jednak, mimo wszystko. To zdumiewające, jak bardzo czuję się wporównaniu znim towarzyski!


  ROZDZIAŁ II


  Wczorajsze popołudnie było zimne imgliste. Raczej skłaniałem się ku spędzeniu go przy ogniu wswoim gabinecie, zamiast brnąć przez błota iwrzosowiska do Wuthering Heights. Po obiedzie (notabene jadam pomiędzy dwunastą ipierwszą popołudniu, gospodyni –która była na wyposażeniu domu –nie mogła czy też nie chciała zrozumieć mojej prośby, żeby obiad podawać opiątej) wszedłem na piętro ztym próżniaczym postanowieniem, jednakże wpokoju natknąłem się na służącą –na kolanach, otoczoną przez szczotki iwiadra na węgiel –która wzniecała piekielny wręcz dym wtrakcie gaszenia ognia popiołem. Ten widok odrzucił mnie natychmiast, wziąłem więc kapelusz ipo czterech milach spaceru dotarłem do bramy ogrodu Heathcliffa –wsamą porę, by uciec przed pierwszymi puchowymi płatkami śniegu.


  Na szczycie tego posępnego wzgórza ziemia była stwardniała od ostrego mrozu, alekki wiatr przeszywał dreszczem wszystkie moje członki. Nie mogąc otworzyć łańcucha, przeskoczyłem przez ogrodzenie ipokonawszy wyłożoną kamiennymi płytami ścieżkę, wzdłuż której rosło kilka krzaków agrestu, zacząłem pukać, aby mnie wpuszczono –nadaremnie jednak –aż wreszcie palce zdrętwiały, apsy zaczęły wyć.


  Oż, wy tutejsi przeklętnicy! –wykrzyknąłem wduchu. – Zasługujecie na wiekuistą izolację od swego gatunku za waszą grubiańską niegościnność. Przynajmniej wdzień nie trzymałbym drzwi zaryglowanych. Azresztą –wchodzę do środka!


  Śmiało chwyciłem zasuwę iszarpnąłem ją gwałtownie. Iwtym momencie Joseph okwaśnym obliczu wystawił głowę zokrągłego okienka stodoły.


  –Awy tu cego? –krzyknął. –Pon jes na dole, wuowcorni. Idźcie hań iskryńcie za rogiem stodoły, kiej kcecie zniym godoć.


  –Awśrodku nie ma kogoś, żeby otworzył drzwi? –zakrzyknąłem wodpowiedzi.


  –Ni ma nikogo ino poni, auona nie uotwozy choćbyście się ido nocy jako tyn cort tukli.


  –Dlaczego? Czy nie możesz jej powiedzieć, kim jestem?


  –Jo, ni! Mie ta nic do tego –znikając, wymamrotała głowa.


  Zaczął padać gęsty śnieg. Złapałem klamkę, żeby spróbować jeszcze raz, kiedy to młody mężczyzna bez płaszcza, zwidłami na ramieniu, pojawił się wgłębi podwórza. Zawołał, bym poszedł za nim ipo przejściu przez pralnię iwyłożony kamieniami plac, gdzie znajdowała się komórka na węgiel, pompa oraz gołębnik, wkońcu znaleźliśmy się wwielkim, ciepłym iprzyjemnym pomieszczeniu –tym, wktórym zostałem ostatnio przyjęty. Aż żarzyło się tu od blasku wspaniałego ognia, wktórym płonęły pospołu węgiel, torf idrzewo, aprzy stole zastawionym do sutego, wieczornego posiłku siedziała (co spostrzegłem zwyraźną przyjemnością) owa „poni”, której istnienia dotąd nie podejrzewałem. Ukłoniłem się iczekałem, aż poprosi, abym usiadł. Spojrzała na mnie, rozparła się wkrześle itak pozostała, niema inieruchoma.


  –Psia pogoda! –zauważyłem. –Obawiam się, pani Heathcliff, że drzwi poniosły konsekwencje braku skwapliwości pani sług –ciężką miałem robotę, by mnie usłyszeli.


  Nawet nie otworzyła ust. Patrzyłem na nią –ona też patrzyła –aprzynajmniej zatrzymała na mnie swój zimny, obojętny wzrok, nadzwyczaj krępujący inieprzyjemny.


  –Siądźcie –powiedział młody mężczyzna opryskliwie. –On niedługo wróci.


  Posłuchałem go, odchrząknąłem izawołałem ową nikczemną Juno, która –przy okazji tego drugiego naszego widzenia się –raczyła poruszyć samym koniuszkiem ogona, co oznaczać miało przyznanie, że już się spotkaliśmy.


  –Piękne zwierzę –zacząłem znów. –Czy ma pani zamiar rozstać się zmłodymi, madame?


  –Nie są moje –oznajmiła uprzejma gospodyni bardziej odpychająco, niżby to zrobił sam Heathcliff.


  –Ach, więc tutaj są pupile pani? –ciągnąłem, odwracając się wstronę słabo widocznej poduszki, pełnej czegoś jakby podobnego do kotów.


  –Też mi pan wybrał pupili! –zauważyła ona pogardliwie.


  Niestety –to była sterta martwych królików. Odchrząknąłem ponownie izbliżyłem się do kominka, powtarzając swoje uwagi na temat nielitościwej pogody tego wieczoru.


  –Nie powinien był pan wychodzić zdomu –powiedziała ona, wstając isięgając po stojące na obramowaniu kominka malowane puszki na herbatę.


  Poprzednio znajdowała się wpozycji niedostępnej dla światła, teraz zaś miałem dokładny widok całej jej twarzy ifigury. Była smukła inajwyraźniej zupełnie niedawno przestała być dziewczyną –zachwycające kształty inajbardziej wyborna, mała twarz, jaką miałem kiedykolwiek przyjemność oglądać –rysy drobne, bardzo ładne, płowe albo raczej złote kędziory spadające swobodnie na jej delikatną szyję, ioczy –gdyby miały przyjemny wyraz, byłyby zniewalające –szczęściem dla mojego wrażliwego serca jedyne uczucie, jakie okazywały, było zawieszone wpół drogi pomiędzy pogardą iczymś wrodzaju desperacji, która zdawała się tutaj szczególnie nie na miejscu. Puszki były niemal poza jej zasięgiem, zrobiłem więc ruch, żeby jej pomóc, na co ona odwróciła się do mnie, jak uczyniłby to skąpiec, gdyby ktoś próbował pomóc mu liczyć jego złoto.


  –Nie potrzebuję pańskiej pomocy –prychnęła. –Sama je ściągnę.


  –Oprzepraszam! –pośpieszyłem zodpowiedzią.


  –Czy był pan proszony na herbatę? –zapytała, wiążąc fartuch na czystej czarnej sukience istojąc złyżeczką herbaty zawieszoną nad czajniczkiem.


  –Chętnie wypiłbym filiżankę –odparłem.


  –Czy był pan proszony? –powtórzyła.


  –Nie –powiedziałem zpółuśmiechem. –To pani jest właściwą osobą, aby mnie zaprosić.


  Rzuciła herbatę, łyżeczkę iwszystko wogóle, po czym nadąsana wróciła na swoje krzesło, zczołem zmarszczonym ize swą karminową dolną wargą wysuniętą niczym udziecka, które zaraz się rozpłacze.


  Tymczasem młody człowiek wciągnął na siebie obdarte wierzchnie okrycie iwyciągając się przed ogniem, patrzył na mnie kątem oka, zupełnie jakby była pomiędzy nami jakaś śmiertelna, niepomszczona zwada. Zacząłem się zastanawiać, czy był, czy też nie był służącym –jego ubranie imowa były prostackie, zupełnie pozbawione rysu wyższości zauważalnego upana ipani Heathcliff; gęste kasztanowe loki nierówne izaniedbane, baki wdzierały się na policzki niczym uniedźwiedzia, ręce miał opalone jak zwykły robotnik, ajednak jego postura była swobodna, niemal wynios­ła, inie wykazywał wcale owej właściwej służbie pieczołowitości wobsługiwaniu pani domu. Wbraku jasnych oznak jego kondycji uznałem, że lepiej powstrzymać się od zwracania uwagi na to dziwne zachowanie, apięć minut później zjawienie się Heathcliffa uwolniło mnie –wjakimś stopniu przynajmniej –od tego niewygodnego położenia.


  –Widzi pan, przyszedłem, zgodnie zobietnicą! –wykrzyknąłem, przyjmując wesoły ton. –Iobawiam się, że przez tę pogodę zmuszony będę zostać jakieś pół godziny –jeśli udzieli mi pan na ten czas schronienia.


  –Pół godziny? –powiedział, otrzepując zubrania białe płatki. –Dziwię się, że wybrał pan akurat taką śnieżycę, żeby się wałęsać. Wie pan, że można zabłądzić na bagnach? Nawet ludzie, którzy dobrze znają te wrzosowiska, często gubią drogę wtakie wieczory jak dziś; ipowiem panu, że raczej nie ma szansy na poprawę.


  –Może więc mógłbym wziąć za przewodnika któregoś zpańskich ludzi –zostałby wThrushcross Grange do rana –czy użyczyłby mi pan któregoś?


  –Nie, nie mogę.


  –Och, doprawdy! Cóż, muszę więc zaufać własnemu rozumowi.


  –Hmmm!


  –Robis te herbate? –zapytał ten wwytartym ubraniu, przenosząc swoje dzikie spojrzenie ze mnie na młodą damę.


  –Jemu też zrobić? –dodała ona, zwracając się do Heathcliffa.


  –Rób, ale już! –zabrzmiała odpowiedź rzucona tak brutalnie, że aż się wzdrygnąłem. Ton tych słów znamionował prawdziwie złą naturę. Nie byłbym już teraz skłonny nazwać Heathcliffa kapitalnym gościem. Kiedy przygotowania były skończone, zaprosił mnie, mówiąc: –No, niechże pan przysunie sobie krzesło.


  Itak wszyscy, łącznie znieokrzesanym młodzianem przybliżyliśmy się do stołu; podczas gdy spożywaliśmy nasz posiłek, panowała surowa cisza.


  Pomyślałem, że skoro to ja przywołałem chmurę, to moją powinnością jest też postarać się ją rozproszyć. Nie mogą przecież codziennie siedzieć tak ponuro iwtakim milczeniu, to było niemożliwe –choćby nie wiadomo jak byli źli ikłótliwi –żeby ten ogólny wyraz zasępienia, który mają teraz na twarzach, był ich codziennym obliczem.


  –To osobliwe –zacząłem wprzerwie pomiędzy pochłonięciem jednej filiżanki herbaty iotrzymaniem następnej –to osobliwe, jak bardzo przyzwyczajenie może ukształtować nasze gusta iidee –wielu nie mogłoby sobie wprost wyobrazić obecności szczęścia wżyciu pędzonym wtakiej separacji od świata, jakie pan, panie Heathcliff, prowadzi, ajednak ośmielę się zauważyć, że otoczony przez rodzinę izpańską miłą panią jako opiekuńczym duchem pańskiego domu iserca…


  –Moją miłą panią! –przerwał zdiabolicznym wręcz szyderstwem na twarzy. –Agdzież to ona –ta moja miła pani?


  –Myślę opańskiej żonie, pani Heathcliff.


  –No cóż, tak –daje pan więc do zrozumienia, że jej duch przyjął stanowisko anioła-stróża istrzeże losów Wuthering Heights, nawet gdy jej ciało stąd odeszło. Oto chodzi?


  Spostrzegłszy, że popełniłem omyłkę, próbowałem ją naprawić. Mogłem był zauważyć, że zbyt wielka jest różnica wieku stron, aby prawdopodobne było ich małżeństwo. On miał około czterdziestki –wtym okresie mentalnego wigoru, wktórym mężczyzna rzadko żywi złudzenia co do tego, by mógł być poślubiony zmiłości przez młodą dziewczynę –to marzenie jest zarezerwowane dla pocieszenia schyłku naszych dni. Ona nie wyglądała na więcej niż lat siedemnaście.


  Iwtedy mnie olśniło –gbur przy moim boku, który pije herbatę zjakiejś miski ije chleb niemytymi rękami może być jej mężem – Heathcliff junior –to jasne. Oto są konsekwencje takiego zakopania się żywcem –wpadła wręce tego chama zczystej niewiedzy, że istnieją lepsi! Smutno iżal –muszę pomyśleć, jak sprawić, aby pożałowała swego wyboru. Ta ostatnia uwaga może się wydać zarozumiała –ale taką nie była. Mój sąsiad wydał mi się wręcz odrażający, awiedziałem –zdoświadczenia –że sam jestem umiarkowanie atrakcyjny.


  –Pani Heathcliff jest moją synową –powiedział Heathcliff, potwierdzając moje przypuszczenia. Mówiąc to, zwrócił wjej stronę szczególne spojrzenie, spojrzenie nienawiści –no, chyba żeby miał najbardziej przewrotny zespół mięśni twarzy, który nie wyrażałby, jak uinnych ludzi, języka jego duszy.


  –Ach, tak –teraz rozumiem –to pan jest szczęśliwie obdarowany prawem do owej dobroczynnej wróżki –zauważyłem, zwracając się do mego sąsiada.


  To było jeszcze gorsze –młodzian oblał się purpurą izacisnął pięści –miałem wrażenie, że zastanawia się, czy by się na mnie nie rzucić. Niebawem jednak się opanował izdusił burzę wbrutalnym przekleństwie wymamrotanym pod moim adresem, na które wszakże postarałem się nie zwrócić uwagi.


  –Niewczesne pańskie domysły –zauważył mój gospodarz –żaden znas nie ma zaszczytu posiadania praw do pańskiej dobrej wróżki –jej mąż nie żyje. Powiedziałem, że jest moją synową, musiała więc być żoną mojego syna.


  –Aten młody człowiek jest…


  –Zpewnością nie moim synem.


  Heathcliff uśmiechnął się ponownie, jakby było raczej zbyt grubym żartem przypisywać mu ojcostwo tego tu oto niedźwiedzia.


  –Moje nazwisko brzmi Hareton Earnshaw –warknął tamten –idoradzałbym panu respekt dla niego!


  –Nie okazałem jego braku –rzuciłem wodpowiedzi, której wtórował wewnętrzny śmiech zgodności, zjaką obwieścił swoje miano.


  On utkwił we mnie swoje spojrzenie dłużej nieco, niż ja dbałem, by mu je zwracać –ato zpowodu lęku, iż mogłoby mnie podkusić, aby dać mu wucho albo uczynić swoją wesołość słyszalną. Zacząłem się czuć zdecydowanie nie na miejscu wtym uroczym kółku rodzinnym. Ponura atmosfera duchowa przytłaczała iczyniła bardziej nawet niż obojętnym otaczający mnie tu –wbezpośredniej bliskości płonącego kominka –fizyczny komfort; zdecydowałem, że dobrze się zastanowię, nim zaryzykuję znalezienie się pod tym dachem po raz trzeci.


  Kiedy kwestię jedzenia mieliśmy już za sobą, inikt nie raczył wyrzec nawet słowa towarzyskiej konwersacji, podszedłem do okna, aby sprawdzić stan pogody. Moim oczom ukazał się smutny widok –przedwcześnie nadchodziła ciemna noc, aniebo iwzgórza zbiły się wjeden, przejmujący zimnem wir wiatru idławiącego śniegu.


  –Nie przypuszczam, by było dla mnie możliwe pójść teraz do domu bez przewodnika! –wykrzyknąłem, nie mogąc się powstrzymać. –Drogi będą zupełnie zasypane; anawet gdyby śnieg wogóle nie padał, nie byłbym wstanie rozróżnić nic na stopę przed sobą.


  –Hareton, wprowadź ten tuzin owiec na ganek przed stodołą. Zupełnie je zasypie, jeśli zostaną na noc wowczarni; izagrodź je deską –powiedział Heathcliff.


  –Ico mam teraz ze sobą zrobić? –ciągnąłem ze wzrastającą irytacją.


  Moje pytanie pozostało bez odpowiedzi, akiedy się obejrzałem, zobaczyłem tylko Josepha niosącego wwiadrze kaszę dla psów, inachylającą się nad ogniem panią Heathcliff –zabawiała się ona, paląc zapałki, które spadły zkominka, kiedy odstawiała na swoje miejsce puszkę zherbatą. Joseph, postawiwszy swój ciężar, rozejrzał się krytycznie po pokoju izgrzytliwym głosem zachrobotał:


  –Dziwie sie, jak wy tyz mozecie tak se tu darmo stoć, kiej uoni syscy pośli hań! Ale wyście som do nicego, skoda godoć, nigdy sie nie zmieniycie, pódziecie prościutyńko do piykła, jak waso matko psed womi!


  Pomyślałem przez chwilę, że ta elokwentna przemowa skierowana jest do mnie, iodpowiednio rozwścieczony postąpiłem ku staremu draniowi zintencją wykopania go za drzwi. Pani Heathcliff jednakże powstrzymała mnie swoją odpowiedzią.


  –Ty nikczemny stary hipokryto! –odpowiedziała. –Nie boisz się, kiedy wspominasz diabła, że ciebie samego porwie? Ostrzegam cię, przestań mnie drażnić, albo poproszę go oto, jako ospecjalną łaskę! Ha! Popatrz tu, Joseph! –ciągnęła, biorąc zpółki długą książkę wciemnej okładce. –Pokażę ci, jak się już posunęłam wCzarnej Magii –niedługo będę umiała tyle, by zrobić wtym domu porządek. Czerwona krowa nie zdechła przypadkiem, atwojego reumatyzmu też nie można uważać za zrządzenie Opatrzności!


  –Ooo, przeklęta, przeklęta! –dyszał staruch. –Niech Pan wybawi nas ode złego!


  –Nie, nikczemniku! To ty jesteś prawdziwym łotrem! Wynoś się albo rzeczywiście stanie ci się coś złego! Zrobię figurki was wszystkich zwosku igliny, ipierwszy, kto przekroczy granicę, którą naznaczę –nie powiem, co się mu stanie –ale zobaczycie! Wynoś się ipamiętaj, że mam na ciebie oko!


  Mała wiedźma nadała swoim pięknym oczom pozór złowieszczości iJoseph, drżąc wprawdziwym przerażeniu, wyleciał zpokoju jak oparzony, modląc się iwykrzykując wbiegu słowo „przeklęta”. Pomyślałem, że jej zachowanie było rodzajem ponurej zabawy, iteraz kiedy byliśmy sami, spróbowałem zainteresować ją swoim trudnym położeniem.


  –Pani Heathcliff –powiedziałem szczerze –proszę wybaczyć, że ją niepokoję. Ośmielam się to uczynić, gdyż pewien jestem, iż ztaką twarzą nie może pani nie mieć również dobrego serca. Proszę wskazać mi jakieś punkty orientacyjne, dzięki którym mógłbym odnaleźć drogę do domu –nie większe mam pojęcie otym, jak mógłbym tam dotrzeć, niż pani wiedziałaby, jak dostać się do Londynu!


  –Wróć pan, jak żeś przyszedł –odpowiedziała, zagłębiając się wkrześle, ze świecą iksiążką otwartą przed sobą. –To prosta rada, ale najlepsza, jaką mogę dać.


  –Awięc, dowiedziawszy się, że znaleziono mnie martwym wbagnie albo wdziurze pełnej śniegu, sumienie pani nie wyszepcze, że to trochę pani wina?


  –Aczemu niby? Nie mogę przecież pana odprowadzić. Nie pozwoliliby mi dojść nawet do końca ogrodu.


  –Pani! Wtaki wieczór jak dziś byłoby mi przykro prosić ją nawet oprzekroczenie progu zmojego powodu! –wykrzyknąłem. –Chciałem, żebyś mi pani powiedziała, jak mam rozpoznać drogę, nie zaś byś mi ją pokazała; albo żebyś raczyła przekonać pana Heathcliffa, aby dał mi jakiegoś przewodnika.


  –Kogo? Tu jest on, Earnshaw, Zillah, Joseph ija. Kogo pan wybiera?


  –Anie ma jakichś parobków na folwarku?


  –Nie, nikogo więcej.


  –Cóż, to znaczy, że będę musiał zostać tutaj.


  –To już musi pan uzgodnić zgospodarzem. Ja nie mam nic do tego.


  –Mam nadzieję, że będzie to dla pana nauczka, żeby więcej nie podejmować pochopnych wypraw po tych wzgórzach! –od wejścia kuchennego surowym głosem zawołał Heathcliff. –Aco do zostania tutaj –to ja nie trzymam kwater dla gości –jeśli więc chce pan zostać, to będzie pan musiał dzielić łóżko zHaretonem albo zJosephem.


  –Mogę spać tutaj na krześle –odpowiedziałem.


  –Ooo nie, nie! Obcy to obcy, biedny czy bogaty –nie pozwolę nikomu panoszyć się tutaj, kiedy nie mam go na oku –rzekł ten arogancki łajdak. Ztą zniewagą skończyła się moja cierpliwość. Wyraziłem swoje oburzenie iruszyłem na podwórze, wpośpiechu wpadając na Earnshawa. Było tak ciemno, że nie wiedziałem, jak stamtąd wyjść, ikiedy tak błądziłem, dosłyszałem kolejny przykład ich uprzejmego zachowania względem siebie. Zpoczątku wydawało się, że młody człowiek chce przyjść mi zpomocą.


  –Pójdę znim do końca parku –powiedział.


  –Pójdziesz znim do diabła! –wykrzyknął jego pan (czy kim on tam był dla niego). –Akto się zajmie końmi, hę?


  –Życie człowieka jest ważniejsze niż zaniedbanie koni przez jeden wieczór –ktoś musi pójść –wykrztusiła pani Heathcliff łagodniej, niżbym się tego spodziewał.


  –Nie na twój rozkaz! –odciął się Hareton. –Jak ci na nim zależy, to lepiej siedź cicho.


  –No to mam nadzieję, że jego duch będzie cię straszył; imam też nadzieję, że pan Heathcliff nie znajdzie nowego dzierżawcy, nim Thrushcross Grange nie obróci się wruinę –odpowiedziała ostro ona.


  –Suchojcie, suchojcie, una ik wyklino! –wymamrotał Joseph, wktórego stronę zmierzałem.


  Siedział niedaleko, dojąc krowy przy świetle lampy, którą złapałem bez ceregieli iwykrzyknąwszy, że jutro ją odeślę, ruszyłem do najbliższej furtki.


  –Ponie, ponie, un ukrod lampe! –wrzasnął stary, ruszając za mną wpościg. –Hej, Zgzytok! Hej, piesku! Hej, Wilk, łopcie go, łopcieee gooo!


  Kiedy otwierałem bramkę, dwa włochate monstra rzuciły mi się do gardła, powalając mnie na ziemię igasząc lampę, podczas gdy połączony rechot Heathcliffa iHaretona stał się zwieńczeniem mego upokorzenia iwściekłości. Na szczęście bestie owe wydawały się bardziej zainteresowane przeciąganiem łap, rozdziawianiem pysków imachaniem ogonami niż pożarciem mnie żywcem; zmartwychwstania jednakże nie byłyby wstanie znieść –itak zmuszony zostałem leżeć tam dotąd, dopóki ich złośliwym panom nie spodoba się mnie uwolnić, przeto –pozbawiony kapelusza idrżący ze złości –nakazałem szubrawcom, aby to zrobili, grożąc, że jeśli będą mnie tak trzymać jeszcze przez minutę dłużej –itu nastąpiła seria niespójnych zapowiedzi zemsty, które wnieokreślonej głębi swej jadowitości trącać musiały Królem Learem.


  Gwałtowność tego wzburzenia wywołała umnie obfite krwawienie znosa; itak Heathcliff wciąż się śmiał, aja nadal złorzeczyłem. Nie wiem, jak mogłaby się zakończyć ta scena, gdyby wpobliżu nie znalazła się osoba bardziej rozsądna ode mnie ibardziej życzliwa niż on. Była to Zillah –tęga gospodyni, która wkońcu wynurzyła się zdomu, aby poznać przyczynę całej tej wrzawy. Myślała, że to któryś znich rzucił się na mnie, inie mając śmiałości, by zaatakować pana domu, zwróciła ogień swej wokalnej artylerii przeciwko młodszemu łajdakowi.


  –No, panie Earnshaw –zawołała –zastanawiam się, co też pan niebawem wymyśli? Czy będziemy mordować ludzi na naszym progu? Widzę, że ja do tego domu nigdy nie przywyknę –no popatrzcie tylko na tego biedaka –on po prostu się dławi! Ciii, ciii; nie może pan tak pójść. Proszę wejść, coś na to poradzimy –no już dobrze, proszę się uspokoić.


  Iztymi słowy nagle wylała mi na kark garnuszek lodowatej wody, po czym zaprowadziła mnie do kuchni. Pan Heathcliff przyszedł za nami, ajego chwilowa wesołość zgasła szybko wzwykłym dlań stanie przygnębienia.


  Miałem okropne nudności, kręciło mi się wgłowie, byłem omdlały, zkonieczności więc zmuszony zostałem przyjąć gościnę pod jego dachem. Powiedział swej gospodyni, by dała mi trochę brandy, apotem udał się do innego pokoju, podczas gdy ona pocieszała mnie wmoim smutnym położeniu iwypełniwszy jego polecenie –dzięki czemu nieco się ożywiłem –zaprowadziła mnie do łóżka.


  ROZDZIAŁ III


  Prowadząc mnie na górę, poleciła, bym zgasił świecę inie robił hałasu, gdyż jej pan ma dość szczególne wyobrażenia na temat pokoju, do którego zmierzamy inigdy nie pozwala nikomu tam spać. Zapytałem opowód. Nie znała go; odpowiedziała, że mieszka wtym domu dopiero od roku albo dwóch, aoni tutaj mają tak wiele osobliwych pomysłów, że przestała się już czemukolwiek dziwić.


  Sam również zbyt byłem oszołomiony, by sobie zaprzątać tym głowę, zamknąłem więc drzwi za sobą ipocząłem szukać łóżka. Umeblowanie składało się zkrzesła, komody na ubrania iwielkiej dębowej skrzyni zwyciętymi ugóry prostokątnymi otworami przypominającymi nieco okna powozu. Zbliżywszy się do tej struktury, zajrzałem do środka ispostrzegłem, że był to rodzaj staromodnego łoża, zaprojektowanego bardzo wygodnie –tak aby zapobiec konieczności posiadania przez każdego zczłonków rodziny osobnego pokoju. Wistocie mebel ten tworzył jakby mały gabinet, aparapet okna, który doń przylegał, służył jako stół. Trzymając świecę, wśliznąłem się za rozsuwane ścianki przepierzenia, zamknąłem je za sobą ipoczułem się zabezpieczony przed kuratelą Heathcliffa iwszystkich innych.


  Farba na parapecie, gdzie postawiłem świecę, pokryta była wydrapanymi napisami, awjednym rogu leżało kilka ułożonych wstos zapleśniałych książek. Te napisy jednakże były tylko nazwiskiem powtarzanym we wszystkich kształtach liter dużych imałych –Catherine Earnshaw, tu itam zmienionych wCatherine Heathcliff, apotem znowu wCatherine Linton.


  Wjałowym zobojętnieniu oparłem głowę ookno iniezmordowanie odczytywałem: Catherine Earnshaw –Heathcliff –Linton, aż wkońcu oczy same mi się zamknęły. Nie odpoczywały jednak nawet pięciu minut, kiedy blask białych liter obwieszczających owe postaci wytrysnął zciemności tak żywy jak ich widma –powietrze aż zaroiło się od nich. Podrywając się, aby rozproszyć natrętne imię, odkryłem, że kawałek knota świecy spadł na jeden ze starożytnych tomów, napełniając pokój wonią pieczonej skóry cielęcej. Zgasiłem go i, zdenerwowany pod wpływem zimna iuporczywych nudności, usiadłem irozłożyłem uszkodzoną księgę na kolanach. Był to Nowy Testament, nędznie wydrukowany iokropnie cuchnący pleśnią. Czysta karta na początku nosiła taką oto inskrypcję: Catherine Earnshaw, jej książka idatę mniej więcej sprzed ćwierć wieku. Zamknąłem ją ibrałem po kolei następne, aż przejrzałem wszystkie. Biblioteka Catherine była dobrze dobrana, astan jej rozpadu świadczył, że była też nieźle używana, choć nie całkiem do prawowitych celów: rzadko bowiem zdarzało się, by jakiś rozdział uniknął dopisanych piórem komentarzy –aprzynajmniej na takie wyglądających zapisków –pokrywały one każdy kawałek przestrzeni, który drukarz pozostawił pusty. Niektóre były oderwanymi zdaniami, inne fragmenty zaś przybierały formę regularnego pamiętnika, nabazgranego nieforemnym, dziecięcym pismem. Na górze zupełnie niezadrukowanej strony (cóż to musiał być za skarb, kiedy go odkryto!) zrozbawieniem dostrzegłem trafną karykaturę naszego przyjaciela Josepha –kostropatą, ale też iznakomicie narysowaną. Owa nieznana Catherine wzbudziła natychmiast moje zainteresowanie ispróbowałem odczytać jej wyblakłe hieroglify.


  „Co za okropna niedziela –rozpoczynał się akapit –tak bym chciała, żeby ojciec znów był znami! Hindley jest obmierzłym zastępcą, jego postępowanie wobec Heathcliffa jest okrutne. H. ija mamy zamiar się zbuntować –dziś wieczór podejmiemy pierwsze kroki.


  Przez cały dzień lał deszcz, nie mogliśmy pójść do kościoła, więc Joseph musiał zwołać kongregację na poddaszu ipodczas gdy Hindley ijego żona wygrzewali się na dole przed buzującym ogniem, robiąc wszystko oprócz czytania Biblii –za to ręczę –Heathcliff, ja inieszczęsny chłopak od koni zostaliśmy zmuszeni, by wziąć nasze modlitewniki ipójść na górę. Usadzono nas wrzędzie, na worku zziarnem –marudnych itrzęsących się zzimna –mieliśmy nadzieję, że Joseph też będzie się trząsł iprzez wzgląd na samego siebie uraczy nas krótką homilią. Płonne nadzieje! Nabożeństwo trwało dokładnie trzy godziny, amimo to, kiedy mój brat zobaczył, że schodzimy na dół, miał taką minę, jakby chciał powiedzieć: Co, już skończone? Zwykle wniedzielne popołudnia pozwalano się nam bawić, jeśli nie robiliśmy zbyt wiele hałasu, ateraz najmniejszy nawet chichot jest powodem, aby posłać nas do kątów.


  –Zapominacie, że macie tu pana! –powiada ten tyran. –Rozwalę pierwszego, kto wyprowadzi mnie zrównowagi! Żądam absolutnego spokoju iciszy. O, chłopcze –czy to ty? Frances, kochanie –pociągnij no go za włosy –słyszałem, że trzaskał palcami.


  Frances żwawo go pociągnęła, apotem usiadła na kolanach małżonka, itak tam siedzieli jak dwoje dzieci –całując się igadając głupoty przez godzinę –idiotyczna paplanina, której my byśmy się wstydzili. Ułożyliśmy się pod kredensem na tyle wygodnie, na ile to było możliwe. Spięłam nasze fartuszki razem ipowiesiłam je wcharakterze zasłony, aż tu nagle przychodzi Joseph, który był po coś wstajni. Rozerwał moje dzieło, dał mi wucho izakrakał:


  –Pon dopiro co pochowony iświynty dziyń nie skońcony, słowa Jewangielji jesce wusoch mocie ijuz se bedziecie zabowy uzondzoć! Stydu ni mocie? Siadoć mi tu, wy dzieciska psebzydłe! Doś tu dobryk ksionzków mocie, ino co byście ik cytoć kcieli; siadnijcie se ipomyście odusoch wasych!


  Mówiąc to, zmusił nas do takiego ułożenia się, aby mógł nas dosięgnąć słaby płomień zodległego paleniska ioświetlić tekst ztomiszczy, którymi nas przywalił. Nie mogłam tego znieść. Chwyciłam za grzbiet obdartą księgę iwrzuciłam ją do psiej budy, zarzekając się, iż nie cierpię pobożnych książek, aHeathcliff tak kopnął swoją, że trafiła wto samo miejsce. Toż to był dopiero wrzask!


  –Ponie Hindley! –krzyczał nasz kapelan. –Ponie Hindley, pódźcies wy tu! Ponna Cathy uodłupoła tył uode Psyłbicy Zbawienio, aHeath­cliff kopnoł piyrsom cyńść Syrokiyj Drogi do Zatraceniooo! To juz jes całkiem uobmierzłe, ze wy jem pozwolocie na takie breweryje. Eeech! Starsy pon to by jem za to spuścił boty –ale juz ci go ni ma!


  Hindley przybiegł zaraz ze swego raju przy palenisku ichwytając jedno znas za kołnierz, adrugie za ramię, wrzucił oboje do zmywalni, gdzie –jak to uroczyście oświadczył Joseph: «Stary Biys weźnie wos jak amen wpacizu» –itak pocieszeni musieliśmy poszukać sobie osobnych kątów, aby tam oczekiwać przybycia tego ostatniego. Ja znalazłam tę książkę, dosięgłam zpółki kałamarz, uchyliłam nieco drzwi, aby mieć trochę światła, ina dwadzieścia minut zajęłam się pisaniem, ale mój towarzysz jest niecierpliwy izaproponował, abyśmy wzięli płaszcz dojarki ipod jego osłoną poszli się przejść po wrzosowiskach. Niezły pomysł –itak, kiedy ten zrzędny staruch przyjdzie tu zpowrotem, będzie mógł sądzić, że jego proroctwo się spełniło –anam nie może być bardziej zimno iwilgotno tam na deszczu, niż jest tutaj”.


  * * *


  Przypuszczam, że Catherine wypełniła swój zamysł, albowiem następne zdanie przybrało już inny ton –stał się on płaczliwy.


  „Nigdy bym nie przypuściła, że Hindley kiedyś spowoduje, że będę tak gorzko płakać! –napisała. –Głowa boli mnie tak, że nie jestem wstanie złożyć jej na poduszce iwciąż nie mogę przestać. Biedny Heathcliff! Hindley nazywa go przybłędą inie pozwala mu siedzieć znami, ani znami jeść, imówi, że Heathcliff ija nie możemy się już razem bawić, grozi też, że wyrzuci go zdomu, jeśli złamiemy te nakazy. Wini naszego ojca (jak śmie!?) za to, że traktował Heathcliffa zbyt pobłażliwie, iprzysięga, że pokaże mu, gdzie jest jego miejsce…”.


  * * *


  Zacząłem trochę przysypiać nad tą zamazaną stroną –moje oczy wciąż przebiegały od pisma ręcznego do drukowanego. Zobaczyłem czerwony, ozdobny tytuł: Siedemdziesiąt Razy Siedem iPierwszy zSiedemdziesięciu Jeden.[1] Nabożny dyskurs dany przez Wielebnego Jabeza Branderhama wKaplicy wGimmerden Sough. Ipodczas gdy na wpół świadomie łamałem sobie głowę nad tym, co też Wielebny Branderham może wydobyć ze swego tematu, opadłem na łóżko izasnąłem. Niestety –jakież mogą być skutki złej herbaty izłego nastroju! Bo cóż innego mogło spowodować, bym miał aż tak okropną noc? Nie pamiętam innej, którą mógłbym ztamtą porównać –ito odkąd wogóle stałem się zdolny do odczuwania cierpienia.


  Zacząłem śnić, niemal zanim jeszcze przestałem czuć, gdzie się znajduję. Wydawało mi się, że jest już rano iwybrałem się wdrogę powrotną do domu zJosephem jako przewodnikiem. Śnieg leżał na drodze głęboki na jard ikiedy tak się wnim zapadaliśmy, mój towarzysz zamęczał mnie nieustannymi wymówkami, że nie wziąłem ze sobą laski pielgrzyma, mówiąc, że bez niej nie dostanę się do domu, ichełpliwie wymachując ciężką igrubą maczugą, którą jak rozumiałem, nazywał właśnie laską pielgrzyma. Przez moment uznałem za absurd, że będę potrzebować aż takiej broni, aby wejść do własnego domu. Iwtedy przyszła mi do głowy nowa myśl –nie szedłem do swojego domu –zmierzaliśmy do miejsca, gdzie nauczał słynny Jabez Branderham –ten od tekstu „Siedemdziesiąt Razy Siedem”, igdzie ktoś znas, kto popełnił ów „Pierwszy zSiedemdziesięciu Jeden” –nie wiedziałem czy Joseph, czy kaznodzieja, czy może ja sam –ma zostać publicznie napiętnowany iwykluczony ze wspólnoty wiernych.


  Doszliśmy do kaplicy. Trafiłem do niej zresztą kiedyś na jawie –podczas przechadzek po okolicy –zdarzyło się to nawet dwa czy trzy razy. Leży ona wzagłębieniu pomiędzy dwoma wzgórzami, jest to jakby wzniesione zagłębienie, niedaleko bagna, którego torfowa wydzielina znakomicie spełnia –jak mawiają –zadania balsamizacji –przynajmniej na tych kilku trupach, które tam znaleziono. Dach zachował się do dziś wcałości, ale jako że pensja duchownego wynosi zaledwie dwadzieścia funtów per annum, adom składa się zdwóch pokoi, które grożą rychłym połączeniem się wjeden, nikt nie chce podjąć obowiązków pastora –tym bardziej że jak się otym mówi ostatnio –jego trzódka pozwoliłaby mu raczej umrzeć zgłodu, niżby miała powiększyć jego dochód choćby ojeden pens zwłasnej kieszeni.


  Jednakże wmoim śnie Jabez miał pełne, uważne audytorium iwygłaszał –odobry Boże! –jakież kazanie –podzielone na czterysta dziewięćdziesiąt części, akażda znich równa była zwykłej przemowie zambony, ikażda omawiała osobny grzech! Gdzie tych grzechów szukał, nie umiałbym powiedzieć. Miał własny sposób interpretacji biblijnego wersetu iwydawało się konieczne, aby bracia jego zmuszeni byli przy każdej okazji popełniać inne grzechy. Były one najdziwaczniejszego rodzaju –kuriozalne przewiny, jakich wcześniej nawet sobie nie wyobrażałem.


  Och, jakże byłem już zmęczony. Jak się wierciłem, ziewałem, drzemałem iznowu się budziłem! Jak się szczypałem ikłułem, itarłem oczy, iwstawałem, isiadałem, iszturchałem Josepha, żeby dał mi znać, jeśli kaznodzieja wogóle kiedyś skończy. Zostałem zmuszony, by wysłuchać wszystkiego do końca –wreszcie osiągnął ów Pierwszy zSiedemdziesięciu Jeden. Wtym przełomowym momencie poczułem nagłe natchnienie, by wstać izdemaskować Jabeza Branderhama jako grzesznika, który popełnił grzech, dla jakiego nie ma wybaczenia.


  –Szanowny Bracie! –krzyknąłem. –Siedząc tutaj, wtych czterech ścianach, za jednym posiedzeniem przecierpiałem iwybaczyłem czterysta dziewięćdziesiąt części twojego kazania. Siedemdziesiąt razy po siedem razy zabierałem swój kapelusz, aby stąd wyjść –siedemdziesiąt razy po siedem razy ty niedorzecznie zmuszałeś mnie, bym pozostał. Czterysta dziewięćdziesiąty raz to już jest za dużo! Bracia wmęczeństwie –na niego! Ściągnijcież go stamtąd izmiażdżcie na atomy, żeby miejsce, które go zna, już go nie poznało!


  –Tyś jest ten człowiek! –krzyknął Jabez po uroczystej pauzie, pochylając się nad swą poduszką. –Siedemdziesiąt razy po siedem wykrzywiałeś irozdziawiałeś swoją fizjonomię –siedemdziesiąt razy po siedem razy radziłem się duszy swojej –oto iniemoc ludzka, mówiłem sobie –to też może być wybaczone! Ale Pierwszy zSiedemdziesięciu Jeden grzech został popełniony. Bracia –wykonajcie na nim wyrok, jako napisano. To jest chwałą wszystkich Jego świętych!


  Kiedy to polecenie zostało wydane, całe zgromadzenie ruszyło na mnie ławą, wznosząc swe laski pielgrzymie, aja nie mając nic do obrony, zacząłem się mocować zJosephem –najbardziej zawziętym inajbliższym napastnikiem –próbując wyrwać mu jego laskę. Wtrakcie przepychania się tłumu kilka pałek zostało skrzyżowanych, akilka ciosów, wycelowanych we mnie, spadło na inne łby. Niebawem już cała kaplica rozbrzmiewała od wymiany ciosów –ręka każdego była przeciwko sąsiadowi, aBranderham, niechętnie pozostając biernym, wylewał swój zapał wpotokach głośnych uderzeń wambonę, która odpowiadała tak żwawo, że wkońcu –ku mojej niewysłowionej uldze –obudziła mnie. Icóż to było, co spowodowało ten przerażający zgiełk? Co zagrało rolę Jabeza wcałej tej awanturze? Po prostu gałąź jodłowa, która kiedy zadął wiatr, dotykała kraty okna itłukła suchymi szyszkami oszyby! Nasłuchiwałem podejrzliwie przez chwilę, awykrywszy winowajcę, odwróciłem się izasnąłem, iśniłem znów –rzeczy jeszcze gorsze niż poprzednio –jeśli to tylko możliwe.


  Tym razem pamiętałem, że leżę wdębowej skrzyni isłyszałem wyraźnie porywisty wiatr izacinanie śniegu, słyszałem też, że gałąź jodły znów zaczęła wydawać swój drażniący dźwięk iprzypisałem go właściwej przyczynie, ale irytował mnie tak bardzo, że postanowiłem go uciszyć, jeśli tylko będzie to możliwe. Wydawało mi się, że wstałem ipróbowałem otworzyć okno. Haczyk był jednak przylutowany do skobla –okoliczność tę zauważyłem na jawie, ale we śnie zapomniałem oniej.


  –Tak czy siak muszę to przerwać! –wymamrotałem, wypychając jedną szybkę iwyciągając rękę, aby pochwycić złośliwą gałąź, ale zamiast na niej moje palce zacisnęły się na palcach małej, lodowatej dłoni! Przenikająca groza koszmaru spadła na mnie –próbowałem wycofać rękę, ale ta mała dłoń przyczepiła się do niej ibardzo smutny głos łkał:


  –Wpuść mnie, wpuść mnie!


  –Kim jesteś? –zapytałem, próbując się uwolnić.


  –Catherine Linton –odpowiedział drżący głos (idlaczegóż to akurat –Linton? –widziałem wszak nazwisko Earnshaw dwadzieścia razy częściej). –Wracam do domu –zgubiłam się na wrzosowiskach!


  Po tych słowach niejasno dostrzegłem zaglądającą przez szybę dziecięcą twarzyczkę. Strach uczynił mnie okrutnym –zrozumiawszy, że bezcelowym jest starać się wyrwać zjej uścisku, pociągnąłem ją za nadgarstek ku rozbitej szybie izacząłem trzeć tam izpowrotem, aż krew trysnęła na pościel. Ale ona nie przestawała jęczeć:


  –Wpuść mnie! –iwciąż utrzymywała swój żelazny chwyt, wprost doprowadzając mnie do szaleństwa ze strachu.


  –Jak mam to zrobić? –zapytałem wkońcu. –Uwolnij mnie, jeśli chcesz, żebym cię wpuścił!


  Jej palce się rozluźniły, aja natychmiast wyrwałem rękę, szybko ułożyłem książki wpiramidę, żeby zasłonić dziurę woknie, izatkałem uszy, aby nie słyszeć jej żałosnych próśb.


  Wydawało mi się, że trzymałem je zatkane przez ponad kwadrans, ale wchwili kiedy otworzyłem je ponownie, posępny jękliwy płacz rozlegał się nadal!


  –Odejdź! –krzyknąłem. –Nigdy cię nie wpuszczę, choćbyś błagała przez dwadzieścia lat.


  –To już jest dwadzieścia lat –łkał głos –dwadzieścia lat. Błąkam się już od dwudziestu lat!


  Wtedy sterta książek poruszyła się, jakby pchnięta do przodu przez słabe drapanie zzewnątrz. Chciałem skoczyć na równe nogi, ale nie mogłem się poruszyć, więc wobłędzie przerażenia zacząłem wyć na cały głos. Ku mojemu zmieszaniu odkryłem, że wyłem nie tylko wśnie –pośpieszne kroki zbliżyły się do drzwi mojego pokoju, ktoś otworzył je krzepką dłonią iświatło zamigotało wotworach ugóry łóżka. Usiadłem –wciąż drżąc iścierając pot zczoła –intruz zdawał się zastanawiać icoś do siebie mamrotał. Wkońcu na pół szeptem zapytał, najwyraźniej nie spodziewając się żadnej odpowiedzi:


  –Jest tu kto?


  Uznałem, iż lepiej będzie ujawnić swą obecność –poznałem bowiem głos Heathcliffa ibałem się, że będzie kontynuował swoje poszukiwania, jeśli zachowam milczenie. Ztaką intencją odwróciłem się irozsunąłem ścianki łoża. Nieprędko zapomnę efekt, jaki tym wywołałem.


  Heathcliff –wkoszuli iwspodniach –stał obok wejścia, ze świecą kapiącą mu na palce itwarzą tak białą jak ściana za nim. Pierwszy zgrzyt dębowego przepierzenia poraził go niczym wstrząs elektryczny –świeca wypadła zjego rąk ipotoczyła się na odległość kilku stóp, ajego poruszenie było tak wielkie, że ledwie zdołał ją podnieść.


  –To tylko ja, pański gość! –zawołałem, nie chcąc, aby nadal się upokarzał, okazując tchórzostwo. –Miałem nieszczęście krzyczeć przez sen, zpowodu koszmaru. Przepraszam, jeśli pana zaniepokoiłem.


  –Och, żeby pana diabli, panie Lockwood! Idź pan do… –zaczął mój gospodarz, stawiając świecę na krześle, gdyż nie był wstanie utrzymać jej prosto. –Kto pana zaprowadził do tego pokoju? – pytał dalej, wbijając paznokcie wdłonie izgrzytając zębami, aby opanować konwulsje szczęk. –Kto to zrobił? Wywalę ich wszystkich zdomu, natychmiast!


  –Pańska służąca, Zillah –odpowiedziałem, wyskakując złóżka iszybko wdziewając ubranie. –Nie dbam oto, co pan znią zrobi, panie Heathcliff –wpełni na to zasłużyła. Przypuszczam, że moim kosztem chciała mieć kolejny dowód, że pokój ten jest nawiedzony. Tak –jest –roi się tu od duchów iupiorów! Miał pan rację, zamykając go na klucz, zapewniam pana. Nikt by panu nie podziękował za spoczynek wtakiej norze!


  –Co pan przez to rozumie? –zapytał Heathcliff. –Ico pan robi? Niechże się pan kładzie, skoro już pan tu jest –noc się jeszcze nie skończyła –ale na miłość boską niech pan już więcej nie wydaje tych ohydnych wrzasków; nic nie może tego usprawiedliwić, chyba żeby panu gardło podrzynali!


  –Jeśliby ten mały diabeł dostał się tu przez okno, niechybnie by mnie udusił! –odpowiedziałem. –Nie będę więcej znosił prześladowań ze strony pańskich gościnnych przodków. Czy Wielebny Jabez Branderham nie był czasem krewnym pańskim ze strony matki? Ata jędza Catherine Linton, Earnshaw czy jak jej tam –toż to dopiero musiał być odmieniec –przeklęta grzesznica! Powiedziała mi, że błąka się po ziemi już od dwudziestu lat –stosowna kara za śmiertelne grzechy –nie wątpię!


  Zaledwie wypowiedziałem te słowa, przypomniałem sobie, że nazwiska Heathcliffa iCatherine były wowej książce połączone ze sobą, co aż do tej chwili kompletnie umknęło mi zpamięci. Zawstydziłem się swojej nieuprzejmości, ale nie pokazując po sobie, że mam świadomość popełnienia obrazy, śpiesznie dodałem:


  –Prawda jest taka, że spędziłem pierwszą część nocy na… –itu się zatrzymałem –już miałem bowiem powiedzieć: na przeglądaniu tych starych ksiąg –ato mogłoby zdradzić moją wiedzę na temat tak drukowanej, jak iręcznie dopisanej ich zawartości. Tak więc poprawiwszy się, ciągnąłem: –Na odczytywaniu imion wydrapanych na parapecie. Monotonne zajęcie, obliczone na to, by zapaść wsen, jak liczenie albo…


  –Acóż pan sobie myśli, przemawiając do mnie wten sposób? –zdziką gwałtownością zagrzmiał Heathcliff. –Jak… jak pan śmie, pod moim dachem? Boże! On chyba zwariował! –Itu zwściekłością walnął się wczoło.


  Nie wiedziałem, czy mam się oten język obrazić, czy też kontynuować wyjaśnienia, ale on zdawał się być tak bardzo poruszony, że aż zrobiło mi się go żal, iopowiadałem dalej oswoich snach, zapewniając, iż nigdy wcześniej nie słyszałem nazwiska Catherine Linton, ale że wielokrotne przeczytanie go stworzyło obraz, który ucieleśnił się, kiedy nie miałem już wyobraźni pod kontrolą. Kiedy tak mówiłem, Heathcliff stopniowo jakby się osuwał iwkońcu siedział niemal zupełnie ukryty za łóżkiem. Jednakże zjego nieregularnego, przerywanego oddechu wnosiłem, że stara się przezwyciężyć nadmiar gwałtownych wzruszeń. Nie chcąc pokazać mu, że słyszę tę walkę, ubierałem się raczej głośno, patrząc na zegarek imówiąc do siebie:


  –Jeszcze nie ma trzeciej! Przysiągłbym, że to już szósta. Czas stoi tutaj wmiejscu –bo ani chybi, musieliśmy pójść spać oósmej!


  –Wzimie zawsze odziewiątej, apobudka oczwartej –powiedział mój gospodarz, powstrzymując jęk, ijak mi się zdawało zruchu jego ramienia –ocierając zoka łzę. –Panie Lockwood –dodał –może pan pójść do mojego pokoju –będzie pan tylko zawadzał, schodząc na dół tak wcześnie, aprzez pańskie dziecinne krzyki mój sen poszedł już wdiabły.


  –Imój także –odparłem. –Pochodzę sobie do świtu po podwórzu, apotem pójdę, imoże się pan już więcej nie obawiać mojego najścia. Zostałem na dobre wyleczony zszukania przyjemności wtowarzystwie, tak na wsi, jak iwmieście. Rozsądny człowiek winien znajdować wystarczającą kompanię wsobie samym.


  –Wyśmienita kompania! –mruknął Heathcliff. –Bierz pan świecę iidź pan, gdzie się panu podoba. Niebawem do pana dołączę. Ale niechże się pan trzyma zdala od podwórza –psy są spuszczone, awdużej izbie –tam Juno trzyma straż –cóż, nie pozostaje panu nic, jak tylko kręcić się po schodach ikorytarzach. Ale idź pan już stąd! Ja przyjdę za dwie minuty!


  Posłuchałem go –na tyle przynajmniej, by opuścić pokój. Kiedy stałem nieruchomo za drzwiami –nie wiedząc, dokąd prowadzą wąskie korytarze –stałem się mimowolnym świadkiem manifestacji zabobonu ze strony mego gospodarza, która wosobliwy sposób przeczyła okazywanemu przezeń zdrowemu rozsądkowi. Wszedł bowiem na łóżko iszarpnięciem otworzywszy kratę okienną, wybuchnął niepohamowanym płaczem.


  –Przyjdź! Przyjdź! –łkał. –Cathy, proszę cię przyjdź. Och, przyjdź –raz jeszcze! Ooo, ukochanie serca mego, usłysz mnie wkońcu, oCatherine!


  Duch jednak –jak to duch –okazał się kapryśny inie dał znaku swego istnienia, itylko śnieg iwiatr zawirowały dziko na wskroś pokoju, dosięgając nawet miejsca, gdzie stałem, gasząc moją świecę.


  Taka była udręka wwybuchu żalu, który towarzyszył tym majaczeniom, że współczucie nakazało mi nie zważać na ich oczywiste szaleństwo iwycofałem się, na poły wściekły, że wogóle je usłyszałem izirytowany tym, iż opowiedziałem mu swój śmieszny koszmar –który musiał być powodem tych męczarni –nie rozumiałem jednak zupełnie, dlaczego tak było. Zszedłem ostrożnie ku niższym regionom iwylądowałem wkuchni, gdzie resztka starannie zgarniętych wjedno miejsce popiołów pozwoliła mi na nowo rozpalić świecę. Nic się nie poruszało oprócz cętkowanego, szarego kota, który ztych popiołów wypełzł ipozdrowił mnie płaczliwym miauknięciem.


  Obok paleniska stały dwie półokrągłe ławy, na jednej znich wyciągnąłem się sam, drugą zaś zajęło kocisko. Obaj zdążyliśmy się już trochę zdrzemnąć, zanim ktoś wtargnął do naszej kryjówki –abył to Joseph, spuszczający przez drzwiczki ugóry drewnianą drabinę, której drugi koniec ginął gdzieś wgłębi dachu –jak przypuszczałem, był to właz na jego stryszek. Rzucił złowrogie spojrzenie na mały płomień, który sobie rozpaliłem, zrzuciwszy kota zjego podwyższenia, siebie samego ustanowił na tym miejscu irozpoczął operację nabijania tytoniem trzycalowej fajki. Moja obecność wjego sanktuarium musiała niewątpliwie zostać uznana za akt zuchwalstwa zbyt haniebny, by wogóle go zauważyć –Joseph wciszy przytknął ustnik do warg, skrzyżował ramiona iwypuścił dym. Pozwoliłem mu cieszyć się tą rozkoszą wspokoju. Kiedy pociągnął ostatnią chmurę dymu, wydał zsiebie głębokie westchnienie ioddalił się tak dostojnie, jak przyszedł.


  Następnie dało się słyszeć nieco bardziej sprężysty krok –itym razem otworzyłem już usta, aby powiedzieć „dzień dobry” –zaraz jednak je zamknąłem, nie wyrzekłszy pozdrowienia, oto bowiem Hareton Earnshaw spełniał swą cichą poranną modlitwę wserii przekleństw skierowanych przeciwko wszystkim obiektom, jakie napotykał, poszukując łopaty czy też szufli do odgarniania śniegu. Rzucił spojrzenie na ławę, rozszerzył nozdrza ichyba nie więcej myślał owymianie grzeczności ze mną, co zmoim towarzyszem kotem. Zjego poczynań wywnioskowałem, że wolno już wyjść, iporzucając swoje twarde posłanie, zrobiłem ruch wjego kierunku. Zauważył to iuderzył końcem szufli wwewnętrzne drzwi, za pomocą nieartykułowanego pomruku dając do zrozumienia, że to tam właśnie powinienem się udać, jeśli chcę zmienić miejsce swego pobytu.


  Wpomieszczeniu, do którego prowadziły drzwi, kobiety były już na nogach –Zillah kolosalnym miechem zmuszała iskry do podjęcia drogi wgórę komina, apani Heathcliff, klęcząc przy kominku, czytała książkę oświetlaną przez rozpalający się płomień. Trzymała rękę pomiędzy oczami aogniem dobywającym się zpieca iwydawała się bardzo pochłonięta swoim zajęciem, porzucając je tylko po to, by zbesztać służącą za to, że obsypała ją iskrami, albo by od czasu do czasu odepchnąć psa, który zbyt zuchwale wpychał nos prosto wjej twarz. Zdziwiłem się, gdy ujrzałem tam również Heathcliffa. Stał przy ogniu plecami do mnie, kończąc właśnie burzliwą scenę zbiedną służącą, która raz po raz przerywała swą robotę, by szarpnąć za rąbek fartucha iwydać odgłos pełen oburzenia.


  –Aty… ty nędzna…! –krzyczał, kiedy wszedłem, zwracając się do swojej synowej iużywając określenia tak nieszkodliwego jak „kaczka” albo „owca”, ajednak zazwyczaj zastępowanego przez trzy kropki. –Ty znowu ztymi swoimi głupimi sztuczkami? Oni wszyscy zarabiają na swój chleb, aty żyjesz zmojej łaski! Odłóż te śmieci iznajdź sobie jakieś zajęcie. Zapłacisz ty mi za to, że muszę cię mieć wiecznie przed oczami –słyszysz, jędzo przeklęta?


  –Odłożę swoje śmieci, dlatego że gdybym odmówiła, możesz mnie do tego zmusić –odparła młoda dama, zamykając książkę irzucając ją na krzesło. –Ale nie będę robić nic, prócz tego, na co będę miała ochotę, choćbyś sobie język od przekleństw wykręcił!


  Heathcliff podniósł rękę, ona zaś –najwidoczniej zaznajomiona już zjej wagą –odskoczyła na bezpieczną odległość. Nie mając ochoty na oglądanie widowiska wpostaci zapasów psa zkotem, żywo postąpiłem naprzód –jakbym koniecznie chciał wraz znimi skorzystać zciepła paleniska ijakbym zupełnie nic nie słyszał zprzerwanej właśnie dysputy. Oboje mieli na tyle przyzwoitości, by zawiesić dalsze kroki wojenne, Heathcliff umieścił swoje pięści wmiejscu chronionym od pokusy, czyli we własnych kieszeniach, apani Heath­cliff wykrzywiła szyderczo usta iodeszła wstronę oddalonej ławy, gdzie trzymając się danego słowa, odgrywała rolę posągu przez resztę czasu, który tam spędziłem –aten nie był długi. Odmówiłem przyłączenia się do ich śniadania iwraz zpierwszym blaskiem świtu skorzystałem ze sposobności wyjścia na świeże powietrze, które było teraz czyste, nieruchome izimne niczym lód.


  Zanim jeszcze doszedłem do granicy ogrodu, mój gospodarz zawołał, bym się zatrzymał, izaproponował, że przeprowadzi mnie przez wrzosowiska. Dobrze, że to zrobił, albowiem całe zbocze wzgórza było teraz jednym białym, pokrytym bałwanami oceanem, askarpy idoły bynajmniej nie wskazywały odpowiadających im wzniesień iobniżeń terenu. Wiele wykopanych wziemi jam[2] było teraz wypełnionych równo zpowierzchnią, acałe pasma ułożonych zkamieni kopców, będących pozostałością niegdysiejszego wydobycia, zostały wymazane zmapy, którą wczorajsza przechadzka pozostawiła wmej pamięci. Zanotowałem wówczas ciągnące się po jednej stronie drogi, oddalone od siebie osześć, siedem jardów, płyty kamienne, które rozmieszczono wzdłuż całego tego pustkowia; były one ustawione pionowo ipomazane wapnem, aby służy jako punkty orientacyjne wciemnościach, atakże gdy opady takie jak wczorajszy powodowały, że nietrudno byłoby zboczyć zbezpiecznej drogi wprost wgłębokie bagna. Dziś jednak, oprócz pojawiających się tu iówdzie niewyraźnych punktów, wszystkie ślady ich istnienia zostały wymazane imój towarzysz uznał za konieczne ostrzegać mnie nierzadko, bym skierował się wprawo albo wlewo, kiedy ja właśnie wyobrażałem sobie, iż dokładnie śledzę przebieg krętej drogi.


  Niewiele słów wymieniliśmy po drodze, akiedy dotarliśmy do bramy parku Thrushcross Grange, on zatrzymał się ipowiedział, że tu już nie zabłądzę. Nasze pożegnanie sprowadziło się do pośpiesznego ukłonu, po czym ruszyłem dalej, zdany już tylko na własne siły, jako że domek stróża nie był jak dotąd obsadzony. Odległość od bramy do folwarku wynosi dwie mile, ale sądzę, że udało mi się zrobić znich cztery –ato gubiąc się pośród drzew izapadając po szyję wśniegu –perturbacje takie oszacować może ten tylko, kto sam ich kiedy doświadczył. Jakiekolwiek by jednak były te moje wędrówki, zegar bił dwunastą, kiedy wchodziłem do domu, ato dawało dokładnie godzinę na każdą milę zwykłej drogi zWuthering Heights.


  Gospodyni oraz jej satelici[3] wylegli, aby gromko mnie powitać –całkowicie już spisanego na straty –wszyscy bowiem przypuszczali, że zginąłem ostatniej nocy izastanawiali się, jak też mają się zabrać do poszukiwania moich szczątków. Poprosiłem, żeby się uspokoili, skoro widzą, iż wróciłem, izdrętwiały na kość dowlokłem się na górę, gdzie zmieniwszy ubranie, chodziłem wkółko przez trzydzieści albo iczterdzieści minut, żeby przywrócić krążenie, po czym udałem się do gabinetu –słaby jak kocię –niemal za bardzo, by móc cieszyć się wesoło trzaskającym ogniem idymiącą kawą, którą służąca przygotowała mi dla pokrzepienia.


  ROZDZIAŁ IV


  Ależ znas są kurki na kościele! Ja, który stanowczo zdecydowałem się nie nawiązywać pod żadnym pozorem jakichkolwiek relacji społecznych idziękowałem mej gwieździe, że wkońcu pozwoliła mi osiąść wmiejscu, wktórym praktykowanie ich było prawie niemożliwe do spełnienia –ja, słaby nieszczęśnik, po trwającej aż do zmierzchu walce zprzygnębieniem isamotnością zostałem wkońcu zmuszony opuścić flagę i, pod pozorem zasięgnięcia informacji związanych zmoim zagospodarowaniem się tutaj, poprosiłem panią Dean –kiedy przyniosła mi wieczerzę –aby usiadła na chwilę, podczas gdy ja będę jadł, mając szczerą nadzieję, że wda się wregularną paplaninę, która albo mnie ożywi, albo też uśpi.


  –Mieszka już pani tutaj kawał czasu –zacząłem. –Oile dobrze pamiętam, szesnaście lat?


  –Osiemnaście proszę pana, przybyłam tu, kiedy pani wyszła za mąż, jako jej służąca, akiedy zmarła, pan zatrzymał mnie wcharakterze gospodyni.


  –Aha.


  Tu nastąpiła pauza. Jak się obawiałem, nie była zbyt gadatliwa, chyba że chodziło ojej własne sprawy, ate niezbyt mogły mnie zainteresować. Jednakże, po chwili rozmyślania, zrękami opartymi na kolanach izwyrazem zastanowienia malującym się na jej rumianej twarzy wykrzyknęła:


  –Och, czasy bardzo się zmieniły od tamtej pory!


  –Tak –zauważyłem –izapewne widziała pani sporo tych zmian?


  –O, tak. Ikłopotów także –odpowiedziała.


  Skieruję zatem rozmowę na rodzinę mojego gospodarza! –pomyślałem. –To będzie dobry temat na początek! Ita śliczna dziewczyna –wdowa, chciałbym poznać jej historię –czy pochodzi stąd, czy też –co bardziej prawdopodobne –jest nabytkiem zzewnątrz, zktórym ponurzy tubylcy nie czują powinowactwa.


  Ztą intencją zapytałem panią Dean, dlaczego Heathcliff wynajął Thrushcross Grange iwybrał dla siebie mieszkanie wdomu iposiadłości owiele gorszej.


  –Czy nie jest dość bogaty, aby utrzymać majątek wnależytym stanie? –zapytałem.


  –Czy jest dość bogaty! Ależ proszę pana! –wykrzyknęła. –On ma nie wiedzieć jak dużo pieniędzy, izkażdym rokiem posiada ich więcej. Tak, tak –jest dość bogaty, aby mieszkać nawet wlepszym domu niż ten tutaj –ale on jest, można by rzec, chciwy, inawet jeśli miał zamiar przeprowadzić się do Thrushcross Grange, to jak tylko posłyszał odobrym dzierżawcy, nie mógł sobie darować okazji zyskania kilku setek więcej. Dziw, że ludzie mogą być aż tak pazerni, kiedy są zupełnie sami na tym świecie!


  –Miał chyba syna?


  –Owszem, miał, ale ten już nie żyje.


  –Ata młoda dama, pani Heathcliff, jest wdową po nim?


  –Tak.


  –Skąd ona się wywodzi?


  –Ona jest córką mojego zmarłego pana, jej nazwisko panieńskie brzmiało Catherine Linton. Wychowałam ją, biedactwo! Chciałabym, żeby pan Heathcliff przeniósł się tutaj, bo mogłybyśmy znowu być razem.


  –Coś podobnego! Catherine Linton? –wykrzyknąłem zdziwiony. Ale chwila zastanowienia wystarczyła, bym zrozumiał, że nie była to moja widmowa Catherine. –Zatem –ciągnąłem –nazwisko mojego poprzednika brzmiało: Linton?


  –Właśnie tak.


  –Akim jest ten Earnshaw, Hareton Earnshaw, który mieszka razem zpanem Heathcliffem? Czy są krewnymi?


  –Nie, on jest bratankiem zmarłej pani Linton.


  –Awięc to kuzyn młodej damy?


  –Tak, ijej mąż także był jej kuzynem –jeden ze strony matki, drugi ze strony ojca –Heathcliff ożenił się zsiostrą pana Lintona.


  –Zauważyłem, że na drzwiach frontowych Wuthering Heights jest wyryte nazwisko Earnshaw. Oni są starą rodziną?


  –Bardzo starą, aHareton jest znich ostatni, tak jak panna Cathy jest ostatnia znas, zLintonów, chciałam powiedzieć. Pan był wWuthering Heights? Przepraszam, że pytam, ale chciałabym wiedzieć, jak ona się miewa?


  –Pani Heathcliff? Wygląda bardzo dobrze ijest bardzo ładna, choć nie sądzę, by była bardzo szczęśliwa.


  –Omój Boże, nie dziwię się! Ajak się panu podobał gospodarz?


  –Człowiek raczej szorstki, pani Dean. Czyż nie taki jest jego charakter?


  –Szorstki jak piła itwardy jak krzemień! Im mniej będzie pan miał znim do czynienia, tym lepiej.


  –Musiał mieć wżyciu jakieś przejścia, które zrobiły zniego takiego mruka. Wie pani coś otym?


  –To kukułcze jajo, wiem onim wszystko oprócz tego, gdzie się urodził, kim byli jego rodzice ijak doszedł do pieniędzy. AHareton został goły jak nieopierzony wróbel! Nieszczęsny chłopak jest jedynym wcałej parafii, który nie wie, jak go oszukano!


  –Cóż, pani Dean, będzie to miłosierny uczynek, jeśli opowie mi pani coś niecoś omoich sąsiadach, czuję, że nie zasnę, jeśli pójdę teraz do łóżka, niech pani będzie tak dobra iusiądzie ze mną na godzinkę.


  –Och, chętnie! Przyniosę sobie tylko robótkę ipotem mogę siedzieć, jak długo się panu będzie podobało. Ależ pan się przeziębił, widzę, że ma pan dreszcze, musi pan zjeść owsiankę, żeby się tego pozbyć.


  Moja czcigodna gospodyni wybiegła pędem zpokoju, ja zaś przycupnąłem bliżej ognia –wgłowie czułem gorąco, awszędzie indziej zimno –ijakby tego było nie dość, na dodatek byłem podekscytowany prawie do ogłupienia przez nerwy iwyobraźnię. To wszystko spowodowało, że poczułem się nie tyle nieswojo, ile raczej byłem przerażony (inadal jestem) poważnymi konsekwencjami, które mogłyby wyniknąć zprzypadków dnia wczorajszego idzisiejszego. Gospodyni niebawem wróciła, niosąc dymiącą wazę oraz koszyczek zrobótką, iustawiwszy naczynie na płycie paleniska, przysunęła sobie krzesło, najwyraźniej zadowolona, znajdując mnie tak towarzyskim.


  * * *


  –Zanim zaczęłam mieszkać tutaj –zaczęła opowieść, nie czekając już na dalsze zachęty –byłam nieomal od zawsze wWuthering Heights, ponieważ moja matka opiekowała się panem Hindleyem Earnshawem, który był ojcem Haretona, ibyłam przyzwyczajona do zabaw ztamtymi dziećmi. Chodziłam też na posyłki, pomagałam przy sianie iwogóle kręciłam się po folwarku gotowa zrobić wszystko, co ktoś dałby mi do roboty. Pewnego pięknego letniego poranka, pamiętam, że był to początek żniw –pan Earnshaw, ówczesny gospodarz, zszedł na dół ubrany do drogi ipowiedziawszy Josephowi, co ma być zrobione wciągu dnia, odwrócił się do Hindleya, Cathy ido mnie –bo siedziałam razem znimi, jedząc owsiankę –irzekł, zwracając się do swojego syna:


  –No, mój chłopcze, idę teraz do Liverpoolu –co mam ci przynieść? Możesz wybrać, co chcesz –tylko niech to będzie niewielkie, bo będę szedł piechotą tam izpowrotem –sześćdziesiąt mil wjedną iwdrugą stronę –to kawał drogi!


  Hindley poprosił oskrzypce, akiedy pan zapytał Cathy, ta wybrała pejcz (miała wtedy zaledwie sześć lat, ale już potrafiła jeździ na każdym koniu zich stajni). Pan nie zapomniał iomnie, miał dobre serce, choć czasami bywał surowy. Obiecał mi przynieść pełne kieszenie jabłek igruszek, potem pocałował dzieci, pożegnał się iruszył wdrogę.


  Wszystkim nam dłużyły się te trzy dni jego nieobecności imała Cathy nieraz pytała, kiedy tata wróci wreszcie do domu. Pani Earnshaw oczekiwała go wporze kolacji trzeciego dnia izgodziny na godzinę odkładała posiłek, ale nie było żadnych znaków jego powrotu iwkońcu dzieci zmęczyły się ciągłym zbieganiem na dół, aby czatować przy furtce. Zrobiło się już ciemno, pani chciała położyć dzieci spać, ale one błagały żałośnie, by pozwolić im zostać, ijakoś tak około jedenastej zasuwka uniosła się cicho ipan wszedł do środka. Rzucił się na krzesło, śmiejąc się istękając, ibłagał wszystkich, żeby dali mu spokój, był ledwie żywy, za skarby świata nie wyruszyłby ponownie wtaką drogę.


  –Ina koniec tego wszystkiego pewnie mi się jeszcze dostanie! –powiedział, rozwijając płaszcz, który trzymał zwinięty wrękach. –Spójrz tutaj, żono! Nigdy wżyciu nie byłem niczym tak zmęczony, tym bardziej więc powinnaś je przyjąć jako dar od Boga, choć jest tak czarne, jakby pochodziło od diabła.


  Stłoczyliśmy się dookoła iponad głową panny Cathy dostrzeg­łam brudne, obszarpane, czarnowłose dziecko, na tyle już duże, by mówić ichodzić, jego twarz wistocie wyglądała poważniej niż twarz Catherine, ale postawione na własnych nogach tylko gapiło się dookoła ipowtarzało wkółko jakiś bełkot, którego nikt nie mógł zrozumieć. Byłam przerażona, apani Earnshaw gotowa była wyrzucić dziecko za drzwi. Uniosła się, pytając pana, jak mogło mu przyjść do głowy, by sprowadzić do domu tego cygańskiego bachora, kiedy mają własne dzieci do wykarmienia? Co ma zamiar znim zrobić iczy czasem nie zwariował? Pan próbował wyjaśnić tę kwestię, ale faktycznie był półżywy ze zmęczenia ipośród jej wymówek iwyrzutów tyle byłam wstanie zrozumieć, że znalazł dziecko na ulicach Liverpoolu, zagłodzone, bezdomne iprawie nieme, zabrał je izaczął szukać kogoś, do kogo mogłoby należeć. Nikt jednak nic nie wiedział, ajako że jego czas ipieniądze były ograniczone, pan pomyślał, że lepiej będzie zabrać dziecko zsobą do domu, niż na miejscu wpędzać się wkoszty, bo zdecydowany był, że go nie zostawi, skoro już je znalazł. Cóż, zakończenie było takie, że moja pani nadal po cichu gderała, apan Earnshaw kazał mi dziecko umyć, dać mu czyste rzeczy ipołożyć spać razem zinnymi.


  Hindley iCathy zadowalali się patrzeniem isłuchaniem, dopóki nie został przywrócony spokój, awtedy ruszyli na poszukiwanie obiecanych im przez ojca prezentów. Hindley miał już czternaście lat, ale kiedy wyciągnął zpłaszcza coś, co kiedyś było skrzypcami –roztrzaskane na kawałki –wybuchnął rzewnymi łzami, aCathy, kiedy się dowiedziała, że pan po drodze zgubił jej pejcz, doglądając tego przybłędy, dała upust swej złości, szczerząc się iplując na biedne, ogłupiałe stworzenie. Celem nauczenia się lepszych manier zarobiła za to solidne cięgi od ojca. Oboje absolutnie odmówili przyjęcia dziecka do łóżka, anawet do pokoju, amnie nie przyszło do głowy nic lepszego, jak tylko położyć je na podeście schodów, mając nadzieję, że rankiem sobie pójdzie. Przypadkiem, czy też może słysząc głos pana Earnshawa, chłopak podpełzł do jego drzwi, itam został przez niego rano znaleziony. Zaczęło się dochodzenie, wjaki sposób się tam znalazł, byłam zmuszona się przyznać, iwcharakterze zapłaty za moje tchórzostwo iokrucieństwo odesłano mnie zdomu.


  Itakie to było przyjęcie Heathcliffa do rodziny. Wróciwszy po kilku dniach (bo nie uważałam swojej kary za dożywotnią), odkryłam, że ochrzcili go „Heathcliff” –było to imię ich syna, który zmarł jako dziecko, iodtąd służyło mu ono już zawsze jako zarazem imię inazwisko. Panna Cathy ichłopak byli teraz ze sobą bardzo blisko, ale Hindley go nienawidził, iprawdę powiedziawszy, ze mną było podobnie, dręczyliśmy go ipoczynaliśmy sobie znim naprawdę niemiłosiernie, ja nie byłam jeszcze dość rozgarnięta, aby poczuć, że to niesprawiedliwe, apani –widząc, że go krzywdzimy –nigdy nie wyrzekła nawet słowa wjego obronie.


  Wydawał się dzieckiem ponurym icierpliwym, stwardniałym prawdopodobnie od złego traktowania. Potrafił znosić razy Hindleya bez mrugnięcia, bez jednej łzy, amoje uszczypnięcia potrafiły go poruszyć tylko na tyle, że wciągał głęboki oddech iszeroko otwierał oczy, zupełnie jakby zranił się przez przypadek inie było wtym niczyjej winy. Ta jego cierpliwość wywołała upana Earnshawa furię, kiedy ten odkrył, że jego syn prześladuje biednego sierotę, jak zwykł nazywać Heathcliffa. Wykazywał on osobliwe doń upodobanie, wierząc we wszystko, co ten mówił (ajeśli oto chodzi, to mówił on raczej niewiele iprzeważnie prawdę), idogadzając mu owiele bardziej niż Cathy, która zbyt była niesforna ikrnąbrna, aby nadawać się na ulubienicę.


  Tak więc od samego początku Heathcliff wzbudził wdomu złe uczucia, akiedy umarła pani Earnshaw, co stało się dwa lata później, młody panicz nauczył się widzieć wswym ojcu ciemięzcę raczej niż przyjaciela, aHeathcliffa uważał za uzurpatora, który przywłaszczył sobie uczucia ojca ijemu należne przywileje. Od rozważania tych krzywd coraz bardziej gorzkniał. Przez pewien czas byłam podobnego zdania jak on, ale kiedy dzieci zachorowały na odrę imusiałam się nimi zajmować, biorąc na siebie kobiece obowiązki wdomu, zmieniłam swój sąd.


  Heathcliff był poważnie chory iwnajgorszych chwilach zawsze chciał, bym była przy jego łóżku –przypuszczam, że mógł sądzić, iż robię to dla niego, nie mając jeszcze dość rozumu, by domyślić się, że była to część moich obowiązków. Trzeba wszak powiedzieć, że był chyba najspokojniejszym dzieckiem, jakiego kiedykolwiek doglądała opiekunka. Ta różnica pomiędzy nim apozostałymi dziećmi sprawiła, że stałam się do niego mniej uprzedzona. Cathy ijej brat okropnie mu dokuczali, aon nigdy się nie skarżył –był cichy jak baranek –choć to twardość raczej niż łagodność powodowała, że sprawiał tak mało kłopotów.


  Wkońcu wyszedł ztego, adoktor przyznał, że to wznacznej mierze dzięki mnie ichwalił moją opiekę. Pochlebiło mi jego uznanie izłagodniałam nieco wstosunku do tej istoty, dzięki której je sobie zaskarbiłam, itak Hindley stracił swego ostatniego sojusznika, choć iteż nie zgłupiałam na punkcie Heathcliffa. Nieraz się zastanawiałam, co takiego mój pan widział wtym ponurym chłopaku, który nigdy, jak sięgam pamięcią, nie odpłacił mu za jego dobroć najmniejszym znakiem wdzięczności. Nie był zuchwały wobec swego dobroczyńcy, był po prostu obojętny, choć wiedział doskonale, jaką władzę ma nad jego sercem, iże wystarczy, by wyrzekł jedno słowo, acały dom będzie zobowiązany ulec jego życzeniom. Pamiętam na przykład, jak raz pan Earnshaw kupił na parafialnym targu parę źrebaków ikażdemu zchłopców dał po jednym. Heathcliff wziął ładniejszego, który jednakże szybko okulał. Kiedy to odkrył, powiedział do Hindleya:


  –Musimy się zamienić końmi –mój mi się nie podoba, ajeśli nie, to powiem twojemu ojcu, że sprałeś mnie trzy razy wtym tygodniu, ipokażę mu moją rękę, która jest czarna aż do łokcia.


  Hindley wywalił na niego język idał mu wucho.


  –Lepiej zrób to natychmiast –obstawał przy swoim Heath­cliff, uciekając do przedsionka (byli wstajni) –bo inaczej będziesz musiał, ajak opowiem, że mnie uderzyłeś, to dostaniesz za swoje ito jeszcze znawiązką.


  –Precz, psie! –krzyknął Hindley, grożąc mu żelazną wagą używaną do ważenia ziemniaków isiana.


  –No, rzuć –odparł Heathcliff, stojąc spokojnie –apowiem, jak to się przechwalałeś, że wyrzucisz mnie za drzwi, gdy tylko on umrze, iwtedy zobaczysz, czy to raczej on ciebie zaraz nie wyrzuci.


  Hindley rzucił itrafił go wpierś. Heathcliff upadł, ale zaraz wstał, zataczając się –bez tchu, biały jak ściana –igdybym temu nie zapobiegła, bez zwłoki poszedłby do pana izostałby wpełni pomszczony –pozwalając, aby jego stan przemówił za niego ioznajmiając, kto go spowodował.


  –Bierz mojego źrebaka, Cyganie! –wykrzyknął młody Earnshaw. –Imam nadzieję, że skręcisz na nim kark. Bierz go, aciebie niech diabli wezmą, ty nędzny przybłędo! Wycygań od mojego ojca wszystko, co ma, tylko na koniec pokaż mu, kim naprawdę jesteś, pomiocie szatański! Bierz ioby rozwalił ci łeb!


  Heathcliff poszedł, by odwiązać zwierzę iprzeprowadzić je do swojej przegrody, ale kiedy przechodził, Hindley zakończył swoją przemowę, zwalając go znóg wprost pod końskie kopyta, inie zatrzymawszy się nawet, by sprawdzić, czy jego nadzieje się spełniły, pobiegł przed siebie tak szybko jak potrafił. Byłam zdumiona, widząc, jak spokojnie chłopak się pozbierał idalej robił swoje, zamienił siodła izrobił wszystko, co trzeba. Apotem usiadł na wiązce siana, żeby –zanim wejdzie do domu –przezwyciężyć mdłości, które spowodował silny cios. Łatwo go przekonałam, by pozwolił mi zrzucić winę za swoje siniaki na konia, niewiele go obchodziło, co zostanie powiedziane, skoro już dostał to, czego chciał. Naprawdę tak rzadko skarżył się na podobne zdarzenia, że myślałam, iż wogóle nie jest mściwy, ale –jak pan wkrótce zobaczy –myliłam się całkowicie.


  ROZDZIAŁ V


  Zbiegiem czasu pan Earnshaw zaczął słabnąć. Był człowiekiem zdrowym iaktywnym, ale siły nagle go opuściły, ikiedy został zmuszony pędzić życie przy kominku, stał się strasznie drażliwy. Byle głupstwo denerwowało go, adomniemane uchybienia wobec jego autorytetu doprowadzały go niemal do szału. Było to widoczne szczególnie wtedy, gdy ktoś usiłował cokolwiek narzucić jego ulubieńcowi albo coś na nim wymóc; czuwał bacznie, ażeby nawet słowo nie zostało przeciwko niemu wypowiedziane, iwydawało się, iż wbił sobie do głowy, że zpowodu jego upodobania do Heathcliffa wszyscy inni nienawidzą tego ostatniego ichcą wyrządzić mu jakąś krzywdę. Nie było to zkorzyścią dla chłopaka, bo ci bardziej uprzejmi spośród nas, nie chcąc drażnić pana, czynili zadość tej jego szczególnej słabości, ito pobłażanie było pożywką dla pychy izłego charakteru Heathcliffa. Choć do pewnego stopnia stało się to też koniecznością, kiedy dwa albo trzy razy Hindley okazał Heathcliffowi swą pogardę wobecności ojca, ten poruszony niemal do furii schwycił swą laskę, żeby go uderzyć iaż trząsł się cały ze złości, że nie jest wstanie tego uczynić.


  Wkońcu nasz wikary (mieliśmy wówczas wikarego, który utrzymywał się skromnie zdawania lekcji młodym Lintonom iEarnshawom oraz zuprawiania swojego kawałka ziemi) poradził, aby wysłać młodego człowieka do szkoły. Pan Earnshaw przystał na to, choć zciężkim sercem, powiedział nawet:


  –Hindley jest zerem, inigdy nic nie osiągnie, gdziekolwiek by poszedł.


  Miałam szczerą nadzieję, że teraz będziemy mieć wreszcie spokój. Bolała mnie myśl, że pan ma przykrości zpowodu swego dobrego uczynku. Wydawało mi się wówczas, że zarówno to jego starcze rozgoryczenie, jak ichoroba mają źródło wrodzinnych niesnaskach, gdyż on sam uważał, że tak jest. Wrzeczywistości jednak, widzi pan, przyczyną całej biedy było jego słabnące ciało. Mimo wszystko jednak nie byłoby tak źle, gdyby nie dwie osoby, panna Cathy iJoseph –służący, musiał go pan tam spotkać, jak sądzę. Był on od zawsze, izapewne nadal jest, najbardziej męczącym, faryzejskim dewotem, jaki kiedykolwiek przetrząsał Biblię po to, aby szukać chwalebnych obietnic dla siebie oraz klątw, które mógłby miotać na swych bliźnich. Przez swe zacięcie do wygłaszania kazań iprowadzenia nabożnych dyskusji udało mu się wywrzeć wielkie wrażenie na naszym panu, aim bardziej pan Earnshaw stawał się słabszy, tym większy wpływ zdobywał Joseph. Był bezlitosny wdręczeniu naszego pana kwestiami dotyczącymi jego duszy oraz surowego wychowywania dzieci. Skłaniał go, aby widział wHindleyu nikczemnika, iwieczór wwieczór regularnie mamrotał niekończące się tyrady skierowane przeciwko Heathcliffowi iCatherine, bacząc jednak przy tym zawsze, by obciążając dziewczynkę najcięższymi przewinieniami, pochlebiać słabości pana Earnshawa.


  Ona rzeczywiście zachowywała się wsposób, jakiego nigdy wcześniej nie widziałam użadnego dziecka, wyprowadzała nas zrównowagi pięćdziesiąt iwięcej razy na dzień. Od chwili gdy schodziła na dół, do chwili kiedy szła spać, nie mieliśmy ani sekundy pewności, czy nie knuje jakiegoś łajdactwa. Zawsze była jak nakręcona, jej język obracał się bez ustanku, śpiewała, śmiała się idręczyła wszystkich, którzy nie chcieli robić tego samego co ona. Była dziką, złośliwą smarkulą, ale miała też najładniejsze oczy, najsłodszy uśmiech inajlżejsze stopy wcałej parafii. Apoza wszystkim myślę, że nie miała złych intencji, bo kiedy już raz doprowadziła kogoś do prawdziwego płaczu, rzadko zdarzało się, by nie dotrzymała mu towarzystwa inie zmusiła go, aby się uspokoił ipozwolił pocieszyć. Aza Heathcliffem przepadała wręcz do przesady. Najgorszą karą, jaką mogliśmy dla niej wymyślić, było rozdzielenie znim, amimo to bardziej niż ktokolwiek znas była karcona zjego powodu. Wzabawie szczególnie lubiła grać małą panią, przy tym dla potwierdzenia rozkazów chętnie używała rąk –zdarzyło jej się to ize mną, ale ja zaraz dałam jej do zrozumienia, że nie mam zamiaru znosić jej komend ani szturchańców.


  Pan Earnshaw nie rozumiał już teraz dziecinnych żartów, zawsze zresztą był surowy ipoważny, aCatherine ze swej strony nie miała pojęcia, dlaczego ojciec musi być tak drażliwy ima mieć mniej cierpliwości teraz, kiedy jest chory, niż wswych lepszych czasach. Jego zrzędliwe wymówki budziły wniej przewrotną chęć, aby go prowokować, nigdy nie była tak szczęśliwa, jak wtedy gdy wszys­cy besztaliśmy ją pospołu, mogła wówczas skierować przeciwko nam swój wyzywający, bezczelny wzrok icięte słowa, zamieniała wdrwiny religijne klątwy Josepha, drażniła się ze mną, irobiła to właśnie, czego jej ojciec szczególnie nienawidził: pokazywała, że jej udawana buta, októrej on myślał, że jest prawdziwa, ma większą władzę nad Heathcliffem niż jego dobroć –czyli, że chłopak wykona każde jej polecenie, ajego tylko wtedy, kiedy będzie mu to pasowało. Czasem, kiedy przez cały dzień zachowywała się tak źle, jak to tylko możliwe, wieczorem przymilna zjawiała się uojca, żeby się znim pogodzić.


  –Nie, Cathy –mówił wtedy starzec –nie mogę cię kochać –gorsza jesteś od twego brata. Odejdź, dziecko, izmów modlitwę, proś Boga ołaskę. Obawiam się, że ja itwoja matka powinniśmy żałować, że wydaliśmy cię na świat!


  Na początku doprowadzało ją to do płaczu, ale później nieustanne odrzucenie sprawiło, że stała się twarda, śmiała się, ilekroć mówiłam jej, że powinna żałować za swoje winy iprosić oprzebaczenie.


  Wkońcu nadeszła godzina, wktórej zakończyły się ziemskie udręki pana Earnshawa. Umarł cicho, siedząc wswoim krześle przy palenisku, pewnego październikowego wieczoru. Silny wiatr dął wokół domu ihuczał wkominie, brzmiał dziko iburzliwie, choć nie niósł ze sobą chłodu. Byliśmy wtedy wszyscy razem –ja, nieco odsunięta od ognia, zajęta szyciem, aJoseph czytający przy stole swoją Biblię (bo służący, po wykonaniu swych prac, zazwyczaj przebywali wdużej izbie). Panienka Cathy chorowała, ito sprawiło, że była spokojna, opierała się onogi ojca, aHeathcliff leżał na podłodze zgłową na jej kolanach. Przypominam sobie, że pan, zanim zapadł wdrzemkę, pogłaskał jej piękne włosy; rzadko miewał okazję cieszyć się tym, że widzi ją tak grzeczną.


  –Dlaczegóż nie możesz zawsze być dobrą dziewczynką, Cathy? –zapytał. Aona odwróciła ku niemu twarz, roześmiała się iodpowiedziała:


  –Adlaczego ty nie możesz zawsze być dobry, ojcze?


  Ale skoro tylko zobaczyła, że on znów zaczął się złościć, ucałowała jego dłoń ipowiedziała, że zaśpiewa mu do snu. Izaczęła śpiewać, bardzo cicho, aż jego palce wysunęły się zjej dłoni igłowa opadła mu na pierś. Wtedy powiedziałam jej, żeby była cicho inie ruszała się, bo bałam się, że go obudzi. Siedzieliśmy wszyscy jak mysz pod miotłą przez pełne pół godziny izapewne trwałoby to jeszcze dłużej, gdyby nie Joseph, który wstał, skończywszy swój rozdział, ipowiedział, że musi obudzić pana, aby ten odmówił modlitwy iposzedł się położyć. Postąpił naprzód, zawołał do niego idotknął jego ramienia, ale pan się nie poruszył; Joseph wziął więc ze stołu świecę ispojrzał na niego. Pomyślałam sobie, że coś jest nie wporządku, kiedy ją odstawił, ibiorąc dzieci za ręce, wyszeptał do nich:


  –Niek no idom na góre inie cyniom rabanu, mogom sie dzisioj same pomodlić, jo mom cosi do roboty.


  –Najpierw powiem ojcu dobranoc –powiedziała Cathy, zarzucając mu ramiona na szyję, zanim ktokolwiek zdążył jej wtym przeszkodzić. Biedactwo natychmiast odkryło nieszczęście, które na nią spadło. Krzyknęła:


  –Och, on umarł, Heathcliff! On umarł!


  Ioboje zanieśli się rozdzierającym płaczem.


  Ja także dołączyłam swój szloch, głośny igorzki, ale Joseph zaraz zapytał, co my też sobie wyobrażamy, żeby wyć wten sposób nad świętym, który poszedł do nieba. Powiedział mi, żebym się ubrała iposzła do Gimmerton po doktora ipo proboszcza. Nie byłam wstanie pojąć, jaki wtej sytuacji mógłby być pożytek zjednego czy zdrugiego. Wkońcu jednak poszłam, przedzierając się przez wiatr ideszcz, iprzyprowadziłam ze sobą jednego tylko doktora; proboszcz powiedział, że przyjdzie rano. Zostawiłam Josephowi wyjaśnianie wszystkiego ipobiegłam do pokoju dzieci, drzwi były uchylone, wiedziałam, że wcale się nie kładły, choć minęła już północ. Były jednak spokojniejsze iwcale nie potrzebowały, żebym je pocieszała. Ich małe duszyczki wspierały się nawzajem, znajdując myśli lepsze od tych, które mnie mogłyby przyjść do głowy, chyba żaden pastor wświecie nie zdołałby tak pięknie opisać nieba, jak one potrafiły to zrobić wswej niewinnej paplaninie. Ikiedy słuchając tego, płakałam, nie mogłam nie pragnąć, abyśmy się kiedyś wszyscy bezpiecznie tam odnaleźli.


  

  [1] Tedy Piotr przystąpiwszy do niego, rzekł: Panie, ilekroć brat mój zgrzeszy przeciwko mnie, amam mu odpuścić? aż do siedmi kroć? Mówi mu Jezus: Nie, powiadam ci, aż do siedmi kroć, ale aż do siedmidziesiąt siedmikroć. Ewangelia wg Św. Mateusza, XVII 21,22, przekład ks. Jakuba Wujka. Chodzi tu więc ogrzech nr 491 –tzn. ten, który nastąpi pierwszy wsiedemdziesiątej pierwszej serii, zktórych każda zawiera po siedem grzechów –czyli po czterystu dziewięćdziesięciu (70 × 7) grzechach, które chrześcijanin winien odpuścić.


  [2] Chodzi odziury pozostałe po odkrywkowym (powierzchniowym) wydobyciu węgla.


  [3] Tzn. –inni służący.
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